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Znaczenie trutni w rodzinie pszczelej


Każda rodzina pszczela, jak powszechnie wiadomo, składa się z trzech podstawowych kast, wśród których można wyróżnić: matkę pszczelą (królową), robotnice oraz trutnie. Osobniki należące do poszczególnych grup pełnią określone funkcje.

Najlepiej poznana jest funkcja robotnic, które w sposób bezpośredni przyczyniają się, m.in. do gromadzenia zapasów.

Kolejną, dobrze poznaną funkcję, pełni matka pszczela, której głównym zadaniem jest składanie jaj, dzięki czemu zapewnia ona ciągłość nie tylko swojej rodziny dając kolejne pokolenia młodych pszczół, ale również całemu gatunkowi. 
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Ciągłość nowych pokoleń robotnic jest niezbędna do zabezpieczenia rodziny pszczelej na okres zimy oraz nieustannego uzupełniania zużywanego zapasu miodu i pyłku przez rodzinę pszczelą. Wszyscy doceniają funkcje i prace, jakie pełnią i wykonują robotnice i matka pszczela. 

Zarówno matka, jak i robotnice są samicami, natomiast trutnie są samcami. Dotychczas rolę trutni sprowadzano jedynie do reprodukcji, często określając je darmozjadami, które w gnieździe nic nie robią i nie przynoszą też do niego z zewnątrz żadnych surowców. 

Rzeczywiście, podstawową funkcją, jaką pełnią trutnie w rodzinie pszczelej jest unasienienie młodej matki pszczelej. Do unasienienia dochodzi podczas tak zwanego lotu godowego. 

Młoda matka od momentu wygryzienia się z matecznika przez 4-5 kolejnych dni dojrzewa, w 5 dniu wykonuje lot orientacyjny, a następnie mając 7-9 dni wylatuje z ula i zmierza w kierunku miejsca zgrupowania trutni - tzw. trutowiska. 






Najczęściej jest to miejsce oddalone o ok 2,5-5 km od miejsca stacjonowania ula, z którego wyleciała. Prawidłowy wiek matki do unasienienia to 7-14 dni (później mniej plemników dostaje się do zbiorniczka nasiennego). Samo unasienienie zachodzi na wysokości kilkudziesięciu metrów nad ziemią. 

Aby zwiększyć prawdopodobieństwo kopulacji matek pszczelich z trutniami z określonych rodzin, trutowisko powinno być izolowane geograficzne, tzn. w promieniu ok. 10-15 km od tej pasieki nie powinno być innych rodzin pszczelich. 

Powinno to zapobiec kontaktom wylatujących w loty godowe matek z trutniami o nieznanym pochodzeniu. Matki pszczele na trutowisko przywozi się w małych ulikach, zwanych weselnymi. Przy sprzyjającej pogodzie (ciepły, bezwietrzny i słoneczny dzień) trutnie z rodzin pszczelich licznie wylatują i kierują się w stronę miejsca ich zgrupowania, które może znajdować się od kilkudziesięciu metrów do nawet dwudziestu kilometrów od ich rodzin pszczelich.

W miejscu tym trutnie krążą od kilku do kilkudziesięciu metrów nad ziemią zataczając kręgi o średnicy od kilkudziesięciu do stu kilkudziesięciu metrów. Każdy truteń przebywa w tym miejscu od kilku do dwudziestu kilku minut. 

Trutnie lecąc w to miejsce pozostawiają na różnych elementach środowiska ślady swoich feromonów, które kierują w to miejsce matki pszczele. Jeżeli w miejscu zgrupowania trutni pojawi się matka pszczela w wieku co najmniej 6 dni, dochodzi do kopulacji między nią a trutniami. 

Dojrzałe rozpłodowo matki pszczele wydzielają swoje feromony mateczne, których zapach wabi trutni z odległości ok. 100 m. Dzięki temu za matką szybko tworzy się „warkocz” złożony z bardzo wielu trutni. Dzięki kopulacji na znacznej wysokości matka pszczela unasieniana jest tylko przez najsilniejsze trutnie, które wytrzymały lot. 

Podczas lotu godowego matka pszczela kopuluje z wieloma trutniami (od kilku do nawet 30), w zależności od ilości nasienia, jakie one posiadają. Najczęściej matka pszczela na lot godowy wylatuje tylko raz w życiu. 

Podczas tego lotu musi zmagazynować taką ilość nasienia, która wystarczy jej na całe życie, czyli nawet 4-5 lat, zwykle jednak w końcówce trzeciego roku życia dochodzi do wyczerpania zapasów nasienia i matki składają tylko jaja trutowe (niezapłodnione). 

Matka pszczela bardzo rzadko dożywa 5 lat, ponieważ jest ona wcześniej wymieniana przez pszczoły – jest to sposób na zabezpieczenie rodziny pszczelej przed zbyt długo trwającą stałością genetyczną, co mogłoby się przyczynić do znacznego pogorszenia odporności nowych pokoleń na zmieniające się warunki środowiska. 

Dodatkowo wymiana matki przez pszczoły jest uwarunkowana ewolucyjnie, ponieważ jest to ich naturalne zachowanie przyczyniające się do zwiększonej ekspansji tego gatunku na nowe tereny. Pojawienie się nowej matki w ulu zmuszą starą matkę do wyrojenia się i założenia nowego gniazda w innym miejscu. 

Czasami, gdy matka nie zapełniła zbiorniczka nasiennego odpowiednią ilością nasienia (ok. 5,5 mln plemników) wylatuje jeszcze raz na tzw. dounasienienie. Odbywa się to jeszcze tego samego dnia (po kilku godzinach od powrotu z pierwszego lotu) lub następnego dnia. 







Jednak, gdy nie ma takiej możliwości w ciągi kilku najbliższych dni (np. z powodu złej pogody) i zacznie składać jaja, traci zdolność do lotu godowego. W takim przypadku już nie wylatuje na dounasienienie. Po powrocie do ula matka pszczela jest sprawdzana przez pszczoły pod kątem jej zdrowia, jest czyszczona oraz karmiona. 

Potocznie uważa się, że matka pszczela wraca do ula ze znamieniem godowym (weselnym), które warunkuje przyjęcie jej przez pszczoły. Jednak badania dowodzą, że nie zawsze brak znamienia godowego przyczynia się do eliminacji matki. 
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Matki, które wracają bez znamienia również są przyjmowane i akceptowane przez rodzinę pszczelą. Trutnie po unasienieniu matki giną, gdyż już pod koniec kopulacji są sparaliżowane i opadają na ziemię. Dzieje się tak, ponieważ wynicowanie narządu kopulacyjnego trutnia, poprzedzane jest wzrostem ciśnienia hemolimfy w organizmie samca. 

Wzrost ciśnienia wewnątrz ciała owada przyczynia się do przemieszczenia większości hemolimfy w kierunku narządu kopulacyjnego. Dodatkowo proces ten wymaga dużych nakładów energii, której większość trutnie już straciły „goniąc” matkę pszczelą. 

Wszystko to razem przyczynia się do paraliżu i śmierci trutnia. Tak kończą trutnie, które unasieniły matkę pszczelą. Samce, które nie brały udziału w lotach godowych lub w kopulacji żyją w gnieździe nawet do sierpnia, kiedy są wypędzane przez robotnice z uli i umierają z głodu oraz zimna. 

Powyższa rola trutni jest powszechnie znana i dlatego uznawana za jedyne zadanie trutni w rodzinach pszczelich.

Trutnie, żeby utrzymać odpowiednią kondycję organizmu i zdolność reprodukcyjną muszą spożywać duże ilości pokarmu. Nie są one w stanie samodzielnie zdobywać pożywienia, dlatego muszą korzystać z zapasów zgromadzonych przez rodzinę. 






Jeżeli w okresie od początku maja do połowy sierpnia w rodzinie przez cały czas przebywa ok. 1000 trutni (które także trzeba wykarmić jako larwy), to zjadają one nawet ok. 8 kg miodu. Trutnie wydzielają feromony męskie, które pobudzają pszczoły robotnice do intensywniejszej pracy, a co za tym idzie, zwiększonej produktywności. 

Rodziny pszczele, w których przebywają trutnie i jest obecny czerw trutowy charakteryzują się wyższą wydajnością miodową oraz lepszym wykorzystaniem okolicznych pożytków. Natomiast rodziny całkowicie pozbawione trutni i czerwiu trutowego znacznie obniżają swoją produktywność, przez co miały znacznie mniejszą wydajność miodową. 

Tak więc, w okresie dojrzałości biologicznej rodziny pszczelej (od maja do sierpnia) w gnieździe powinny znajdować się trutnie, gdyż wymaga tego właściwe i prawidłowe funkcjonowanie całej rodziny. Ten aspekt bytności trutni w rodzinie pszczelej trzeba także uznać za pozytywny. 

Obecność trutni w gnieździe pszczelim ma jeszcze inne konsekwencje. Trutnie są dużymi osobnikami (znacznie większe od robotnic), zjadając więcej, więcej też produkują ciepła. 

W okresie chłodów ciepło to przyczynia się do ogrzania gniazda. Oczywiście proces ten nie jest zamierzony, gdyż ciepło to po prostu uchodzi z organizmu trutnia i biernie ogrzewa gniazdo. Należy ten aspekt uznać za pozytywny, jednak trutnie jako osobniki większe od robotnic, podczas upałów utrudniają robotnicom wentylację gniazda. 

Przebywając w uliczkach między plastrami, ich masywne ciała utrudniają przepływ powietrza a co za tym idzie zmniejszają efektywność pracy pszczół wentylujących gniazdo.

Tak więc, w zależności od warunków pogodowych panujących na zewnątrz, trutnie mogą pozytywnie lub negatywnie wpływać na mikroklimat gniazda pszczelego – biernie przyczyniać się do jego ogrzania lub utrudniać jego wentylację.

Oprócz pozytywnych aspektów występowania trutni w rodzinach pszczelich, są również jednoznacznie niepożądane skutki ich bytności. Trutnie nie posiadają specyficznego zapachu swojej rodziny pszczelej, dlatego mogą przemieszczać się (migrować) między różnymi rodzinami. 
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To zjawisko sprzyja rozprzestrzenianiu się chorób pasożytniczych i zakaźnych, zaraźliwych w promieniu nawet kilkunastu kilometrów od ich macierzystej pasieki. Czerw trutowy stanowi także podstawowe ogniwo w rozwoju Varroa destructor, ponieważ samice tego pasożyta najczęściej składają jaja właśnie na tym czerwiu (o 3 doby dłuższy rozwój osobniczy niż czerwiu pszczelego). 

Dzieję się tak tylko, jeśli ramka o komórce trutowej jest przeczerwiona, w przypadku gdy ją wycinamy (ramka pracy) i pszczoły za każdym razem odbudowują tę woszczynę od nowa samice Varroa chętniej składają jaja w komórce pszczelej, gdzie mają już oprzędy poprzednich pokoleń pszczół. 

Jednak ten aspekt można także wykorzystać przeciwko warrozie. Używając ramek pracy, które pszczoły najczęściej zabudowują plastrami trutowymi, można usunąć z gniazda około 60% osobników z rodzaju Varroa. Ten sposób walki z warrozą jest bardzo prosty i tani, a jego dodatkową zaletą jest większe pozyskiwanie wosku (plastry z ramek pracy przetapia się). 

Należy prowadzić racjonalną gospodarkę pasieczną, tak aby nie dopuścić do wychowywania nadmiernych ilości trutni. Jeżeli w rodzinie pszczelej nie są zachowane odpowiednie proporcje pomiędzy osobnikami poszczególnych kast płciowych, dochodzi do poważnych problemów w funkcjonowaniu rodziny pszczelej.

W okresie dojrzałości biologicznej (maj-czerwiec) rodziny pszczelej powinna znajdować się w niej jedna matka, ok. 50-60 tysięcy robotnic i od kilkuset do tysiąca trutni.


Paweł Migdał
dr hab. Adam Roman,
prof. nadzw. dr Ewa Popiela-Pleban


UWAGA! Artykuł pochodzi ze starych wydań Pasieki. Część wiedzy może być już nieaktualna.

Pamiętaj by zawsze sprawdzić informacje w nowszych numerach "Pasieki". Wiele informacji z zakresu leczenia pszczół lub gospodarki pasiecznej uległo zmianie. Informacje zawarte w tym artykule utrzymujemy na stronie w ramach archiwizacji wiedzy pszczelarskiej.


Varroa destructor – skuteczne zwalczanie czy ciągła walka? Cz. 5.

Do tej pory jedynie ograniczaliśmy populację Varroa destructor w naszych pasiekach. Nadszedł jednak czas na zwalczenie pasożyta w rodzinach pszczelich przed zimowlą z taka skutecznością, abyśmy wiosną w przyszłym roku nie musieli stosować żadnych zabiegów varroabójczych. Możemy i musimy ją osiągnąć spełniając jednak parę istotnych warunków.

[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]

Trochę nie na temat?

Kolejny sezon pszczelarski właśnie się rozpoczął – wymianą matek pszczelich. Od tego momentu wszystkie poczynania pszczelarza kształtować będą jego przyszłe zyski w roku następnym. Aby skutecznie zwalczyć V. destructor w miesiącach wrzesień-październik musimy bardzo staranie przygotować rodziny pszczele do takiej walki.

Pierwszym krokiem w walce z pasożytem, i nie tylko, jest wymiana starych matek na młode, zdrowe i pełne wigoru, które wydadzą na świat zastępy zdrowych, młodych pszczół.

Drugim bardzo ważnym zagadnieniem jest zakarmienie rodzin pszczelich. Przygotowany syrop powinien być czysty, klarowny, bez obcych zapachów – jednym słowem przygotowany tak jak mamy przygotowują posiłek swoim dzieciom.




Dlatego proponuję przygotować syrop we własnym zakresie w następujący sposób: podgrzać czystą, najlepiej studzienną wodę do temperatury ok. 50°C, po czym przelać ją do chłodnego pojemnika (najlepiej ze stali nierdzewnej, kwasoodpornej lub pojemnika emaliowanego), po czym wsypać odpowiednią ilość cukru (pochodzącego z polskich cukrowni).

W momencie przelania wody i dodania do niej cukru temperatura wody obniża się gwałtownie do ok. 37-40°C, co ma kolosalne znaczenie w procesie wydzielania HMF. Stwierdzono bowiem, że owa tajemnicza substancja wydziela się podczas obróbki termicznej powyżej 40°C.

Po dodaniu cukru należy całość kilkakrotnie starannie wymieszać do uzyskania jednorodnej, klarownej i przezroczystej substancji. Dopiero tak przygotowany syrop można podać pszczołom, bez nadmiernego zmuszania ich do przerabiania syropu.

Zakarmiamy rodziny pszczele bez zbędnej zwłoki, od razu po ostatnim miodobraniu. W literaturze sprzed 2000 roku można spotkać zapisy, aby podkarmiać rodziny pszczele małymi dawkami (ok. 0,5-1 l/rodzinę). Współczesne badania nad tym zagadnieniem dowodzą, iż nie ma to większego znaczenia.

W swojej pasiece stosuję podkarmiaczki o pojemności 3,5 l. Karmię pszczoły w odstępach ok. 5-6 dni z takim wyliczeniem, aby ostatnia dawka syropu została przeniesiona na plastry przed pierwszym września. Jest to bardzo ważny aspekt, ponieważ na przerobienie i poszycie ostatniej dawki syropu pszczoły potrzebują ok. 14 dni.

Biorąc pod uwagę zabiegi chemiczne, które będą wykonywane w rodzinach, zabezpieczenie pokarmu jest nie do przecenienia.





Jak stosować Apiwarol AS

Oczywiście w każdym opakowaniu tego leku jest ulotka z dokładnym opisem zastosowania i ewentualnymi skutkami ubocznymi. Warto przed zastosowaniem wszelkich specyfików zapoznać się z treścią takich informacji – pozwoli to uniknąć wielu nieporozumień.

W swojej pasiece stosuję Apiwarol AS od wielu lat jako główny środek do walki z V. destructor. Jest to środek bardzo skuteczny, jednak posiada jedną zasadniczą wadę – jego opary nie działają na pasożyta znajdującego się na czerwiu zasklepionym.

Dlatego należy zastosować ten środek przede wszystkim w momencie braku czerwiu krytego w rodzinach. Jest to jednak dość trudne do osiągnięcia, zwłaszcza kiedy zależy nam na silnych rodzinach. Jednak można to uzyskać stosując izolowanie matek już od pierwszych dni września (tzw. klateczkowanie).

Pamiętajmy bowiem, że pszczoły wygryzające się po 15-20 września nie zdążą się przygotować do zimowli i dość szybko zginą. Izolowanie matek z takim wyliczeniem jest dość radykalne, ale wydaje się słusznym założeniem. W mojej pasiece nie stosuję izolowania matek, a jedynie bardzo starannie przygotowuję rodziny do zabiegu odymiania Apiwarolem AS.

Jak wspomniałem wcześniej, zimuję tylko duże (4-5 kg) rodziny z dobrze przerobionym i ułożonym w plastrach pokarmem węglowodanowym oraz białkowym. Ten ostatni aspekt jest bardzo ważny, ponieważ od jakości pokarmu zależy m.in. przebieg całej zimowli.




Każde zetknięcie niezabezpieczonego pokarmu ze środkiem chemicznym może prowadzić do obniżenia wartości odżywczych zapasów.

Pierwszy zabieg odymienia wykonuję zawsze przed południem 14-15 września. Uzależnione jest to od temperatury zewnętrznej, która musi wynosić ok. 10-11ºC. Chodzi o to, aby pszczoły, które zazwyczaj w tym okresie ułożyły się w kłąb zimowy rozluźniły strukturę kłębu na tyle, aby opary lekarstwa wniknęły do jego wnętrza.

Przypomnę, że wraz z dymem tlącej się tabletki amitraza osiada na elementach ula i samych ciałach pszczół, dlatego stosowanie elektrycznych urządzeń do wdmuchiwania może powodować obniżenie dawki samego leku, który osadza się najpierw na ściankach takich przyrządów.

Według informacj podanych na ulotce powinniśmy również zasłonić wylotek na ok. 20 minut. Z moich obserwacji wynika, iż skuteczność przy zamkniętym i otwartym wylotku jest taka sama, w związku z tym, jeśli nie ma silnego wiatru, w swojej pasiece nie stosuję zamykania wylotków podczas odymiania Apiwarolem AS.

Następnym aspektem, na który trzeba zwrócić uwagę, to czas od pierwszego do następnego zabiegu. Bezwzględnie należy wykonać następne odymienia w odstępach 6-dniowych, a cały cykl powtarzam trzykrotnie. Taki układ zastosowania lekarstwa pozwoli na osiągnięcie skuteczności w granicach ok. 95-98% na przełomie września i października.

Pamiętajmy jednak, iż w tym okresie jeszcze w rodzinach pszczelich jest stosunkowo dużo czerwiu. W związku z tym, ostatnie czwarte odymienie należy wykonać ostatniego dnia października lub, jeśli aura pozwoli, ok. 15 listopada, wtedy skuteczność takiego zabiegu sięga ok. 99%.

Po ostatnim odymieniu pszczoły są praktycznie wolne od pasożyta, a ze względu na brak lotów pszczół zjawisko reinwazji nie powinno nam grozić. Tak przygotowane rodziny nie będą niepokojone przez Varroa destructor zimą i wczesną wiosną, kiedy nie musimy wykonywać żadnych zabiegów varroabójczych.

Oczywiście prowadzimy cały czas monitoring stopnia porażenia naszych rodzin przez pasożyta, ale z moich wieloletnich obserwacji wynika, że pszczoły radzą sobie doskonale z chorobą do momentu zakwitnięcia rzepaku ozimego. Wtedy rozpoczynam walkę z V. destructor stosując ramkę pracy.




  
Preparaty III generacji

Jeśli nie stosujemy Apiwarolu AS do zwalczania roztoczy warrozy, to możemy sięgnąć do preparatów zaliczanych do tzw. III generacji, które działają na zasadzie kontaktowej. W preparatach tych substancja czynna jest inkorporowana (rozpuszczona) w specjalnym tworzywie sztucznym.

Oczywiście mam na myśli dwa dostępne specyfiki, tzn. Biowar 500 i Bayvarol. Pisałem o ich składzie chemicznym w poprzedniej części tego cyklu artykułów. Dlatego też ograniczę się do paru wskazówek praktycznych, które warto zastosować podczas kuracji tymi lekami.




Najważniejszą rzeczą podczas aplikowania tych lekarstw, które przypomnę mają postać pasków do zawieszenia w uliczkach międzyramkowych, jest zachowanie odpowiedniej odległości między plastrami a powierzchnią pasków. Chodzi o to, aby pszczoły miały swobodny dostęp do obu stron paska zawieszonego w ulu.

Od tego właśnie swobodnego dostępu zależy skuteczność obu preparatów. Bardzo często pszczelarze pytają co zrobić, aby pszczoły nie „kitowały” owych pasków? Odpowiedź jest wręcz banalnie prosta – w ulach korpusowych należy wyciągnąć jeden plaster, aby zwiększyć szerokość uliczek międzyramkowych w gnieździe, w których znajdują się leki w postaci pasków.

W ulach innego typu wystarczy lekko rozsunąć plastry. Dodam jeszcze, iż paski te powinny być bezwzględnie usunięte z uli przed zimą. Nie wolno ich pozostawić w ulach do wiosny, ponieważ w ten sposób nie tylko nie zwalczamy skutecznie V. destructor, a wręcz zaczynamy hodować pokolenia pasożyta oporne na lekarstwa. Takie postępowanie jest krótkowzroczne i może w niedalekiej przyszłości skończyć się katastrofą w pszczelarstwie.

W tym miejscu pozwolę sobie na przestrogę w rozważnym korzystaniu z Internetu, gdzie oprócz fachowych porad mogą się znaleźć również te udzielone przez osoby niekompetentne.

Po wyciągnięciu pasków z rodzin pszczelich radzę również przeprowadzić tzw. kontrolne odymienie Apiwarolem AS. Jeśli po takim odymieniu nie zauważymy roztoczy na wkładkach dennicowych, to możemy spać spokojnie. Jeśli jednak osyp jest duży (w granicach 10-20 i więcej sztuk), a w rodzinach występuje jeszcze czerw kryty, to musimy zastosować dodatkowe zabiegi varroabójcze.





Kwasy organiczne

Jest wielu zwolenników kwasów organicznych podczas leczenia V. destructor. Sam się do nich zaliczam i uważam, że podczas stosowania zintegrowanej metody walki z pasożytem trzeba włączyć właśnie kwasy organiczne – zwłaszcza kwas mrówkowy.



  
Przypomnę jedynie, iż wrzesień/październik, to najwłaściwszy czas zastosowania kwasu mrówkowego w naszych rodzinach pszczelich. Oczywiście wkładamy dozowniki do uli po zakarmieniu rodzin na zimę na okres od 10 do 14 dni. Pamiętajmy również o temperaturze zewnętrznej, która nie powinna spadać poniżej 12ºC w ciągu doby.

Użycie kwasu mrówkowego w tym okresie jest niezwykle skuteczne i waha się w granicach ok. 95-99 %.

Kwas szczawiowy jest następnym kwasem organicznym, który możemy zastosować podczas jesiennej walki z Varroa destructor. W tym przypadku jednak obowiązują cztery żelazne zasady stosowania i obchodzenia się z tą substancją.

Po pierwsze, jak ze wszystkimi kwasami podczas pracy i z tym należy bezwzględnie używać środków ochrony dróg oddechowych oraz nosić długie gumowe rękawiczki. Po drugie, zabieg varroabójczy wykonujemy tylko raz w rodzinach pszczelich. Jest to spowodowane m.in. wzrostem metabolizmu u pszczół i nadmierne pobudzenie rodzin pszczelich jesienią tym kwasem może doprowadzić do „spracowania się” pszczół do takiego stopnia, iż nie przeżyją one zimy.

Trzecia zasada obchodzenia się z kwasem szczawiowym jest związana z pogodą – możemy przeprowadzić zabieg z użyciem tego kwasu tylko wówczas, kiedy temperatura zewnętrzna jest wyższa niż 0ºC. Wreszcie wykonujemy zabieg wtedy, kiedy w rodzinach pszczelich nie ma już czerwiu.

Dlatego najwłaściwszy czas wykonania tego zabiegu to koniec października. Kwas szczawiowy można nabyć w postaci kryształków, jest to postać dwuwodna. Jeśli decydujemy się użyć go w syropie cukrowym, to musimy przygotować roztwór 3,2%.

Przygotowanie roztworu jest dość proste, ale pamiętajmy, iż jest to substancja żrąca. Do 15 g kwasu szczawiowego dwuwodnego dodajemy 200 g cukru oraz 200 g wody. Wszystko należy bardzo starannie wymieszać, aż do uzyskania jednorodnej cieczy.

Do aplikowania w uliczki międzyramkowe proponuję użyć szprycy do peklowania mięsa lub dużej strzykawki jednorazowej. Na jedną uliczkę stosuje się ok. 5 ml roztworu, w średnich rodzinach suma preparatu nie może przekroczyć 25 ml (20-25), natomiast silne rodziny mogą otrzymać do 35 ml (30-35) substancji leczniczej.

Kwas szczawiowy powoduje pobudzenie zachowania higienicznego u pszczół, które zrzucają pasożyty na dennicę. Jeśli temperatura jest dość niska (ok. 4-5ºC) wówczas pasożyty giną na dennicy ula. Dodatkowo bardzo dobrym rozwiązaniem jest zimowanie pszczół na tzw. poduszce powietrznej i zastosowanie dennic osiatkowanych.

Jeśli takich rozwiązań nie posiadamy w swojej pasiece proponuję włożyć wkładki, aby można było kontrolować osyp roztoczy. Aktywność kwasu po jednorazowym zabiegu wynosi ok. 4-5 tygodni. Skuteczność zabiegu jest ściśle uzależniona od temperatury zewnętrznej, ale przy prawidłowym przeprowadzeniu tego zabiegu waha się w granicach 95-98%.

Dodatkowo kwasu szczawiowego możemy użyć w postaci stałej i odparować go w specjalnych urządzeniach w środowisku ula. Oczywiście wspomniane powyżej zasady stosowania tego środka nadal obowiązują poza dawkowaniem. Jeśli bowiem stosujemy opary kwasu szczawiowego, to na jedną rodzinę przeznaczamy 1,5-2 g kwasu (w postaci kryształków).

Podczas wykonywania odymiania rodzin pszczelich musimy bezwzględnie nosić maskę z pochłaniaczem, aby nie doszło do poparzenia naszych dróg oddechowych! Przyznam, że w mojej pasiece jeszcze nie stosowałem kwasu szczawiowego do zwalczania roztoczy warrozy.

Jednak wielu pszczelarzy stosuje go z dużym powodzeniem i skutecznością. Musimy jednak pamiętać, aby nie powtarzać tego zabiegu jesienią wielokrotnie, ponieważ opary kwasu mogą powodować poparzenie narządu gębowego u robotnic.

Dlatego w tym przypadku zalecana jest daleko idąca powściągliwość przed chęcią powtórnego użycia kwasu szczawiowego. Minimalny okres pomiędzy zabiegami z użyciem tego środka powinien wynosić ok. trzy miesiące.

Kwas mlekowy – to kolejny przedstawiciel kwasów organicznych, którego możemy używać do zwalczania V. destructor w naszych pasiekach. Jednak stosowanie tego specyfiku jest dość pracochłonne i uciążliwe. Dlatego stosuje się go w zasadzie w małych pasiekach.





Używamy zawsze kwasu o stężeniu 15%, a temperatura zewnętrzna powinna wahać się w granicach 8-10°C. Każdy plaster z pszczołami musimy opryskać, ale w ten sposób, aby nie dopuścić do przemoczenia pszczół. Najlepiej użyć do tego celu opryskiwacza domowego z pompką.

Na jedną stronę plastra używamy ok. 5-6 ml kwasu. Łatwo więc wyliczyć, iż na jeden korpus gniazdowy możemy użyć 100-120 ml. Kwas mlekowy działa parząco na aparat gębowy Varroa destructor, który nie mogąc pobierać pokarmu odpada od ciała pszczoły i ginie na dennicy ula.
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Niestety przy zbyt dużej dawce lub większym stężeniu może dochodzić do poparzenia języczków u pszczół robotnic. Dlatego bardzo starannie musimy odmierzać wszelkie składniki, aby uzyskać pożądane stężenie. Podobnie jak kwas szczawiowy, tak i kwas mlekowy nie działa pod zasklepami czerwiu, dlatego używamy go w okresie bezczerwiowym.

Sądzę, że mimo paru wad, jest on godny polecenia w małych amatorskich pasiekach – jest bowiem bardzo skuteczny (ok. 95-98%) i może być stosowany jako środek wspomagający leczenie V. destructor.

Czasu nikt nie zwróci

Wrzesień i październik to najwłaściwszy okres do skutecznego i ostatecznego pozbycia się Varroa destructor w naszych pasiekach. Nie wolno nam go zmarnować i roztrwonić, a wszelkie prace związane z leczeniem rodzin pszczelich powinny być przeprowadzone na czas i bardzo starannie! Przedstawiłem powyżej kilka rozwiązań, którymi dysponujemy podczas terapii leczniczej.

Oczywiście nie stosujemy wszystkich wymienionych lekarstw jednocześnie, a jedynie wybieramy jeden (ostatecznie dwa) i przeprowadzamy leczenie. Od skuteczności naszych poczynań w tym okresie zależeć będą nasze przyszłoroczne zyski.

Dariusz Karwan
kaczor33@op.pl


Techniki sprzedaży miodu

Jak sprzedać dużo miodu za zadowalające pieniądze? Pytanie to zadawane jest zdecydowanie za rzadko. Koncentrujemy się silnie na rozwoju owadów, sporo czasu poświęcamy produkcji miodu i innych produktów pszczelich. Z pola widzenia umyka nam jednak pewna bardzo istotna sprawa: wytworzenie doskonałego produktu to dopiero połowa sukcesu. Trzeba go jeszcze dobrze sprzedać.


Istnieje katalog zasad – recept na udaną sprzedaż, którymi kierują się najlepsi handlowcy. Aby wyposażyć w nie swych pracowników korporacje inwestują ogromne środki w system szkoleniowy. Godziny wykładów i ćwiczeń przekładają się na wymierne zyski. 

Co z tego możemy przenieść na grunt sprzedaży produktów z pasieki? Przedstawię poniżej wybrane techniki sprzedaży, które ułatwią nam sprzedaż naszych produktów.
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Szkolenia

Tak zwane szkolenia miękkie poprawiają umiejętność obsługi klienta. Są one jednak dość złożone merytorycznie, szerokie tematycznie. Na dłuższą metę stanowią doskonałą inwestycję w siebie. Jeśli jednak potrzebny jest doraźny, błyskawiczny efekt, to należy zainteresować się treningiem typowo sprzedażowym. 

Często całkiem dobre sesje można odbyć za darmo lub za symboliczne opłaty. Żeby się o nich dowiedzieć, wystarczy zapytać znajomego przedstawiciela handlowego. Taka osoba przeszła zapewne długi proces edukacji w swej profesji i doradzi nam to co jest dobre, opłacalne. 

Ostrzeże nas także o szkoleniach będących niczym więcej niż tylko zwykłą stratą czasu i pieniędzy. Umiejętność rozmawiania z klientem, wysondowania jego potrzeb i zamknięcia sprzedaży to kluczowe elementy podniesienia zyskowności.






Na tego typu spotkaniach dowiemy się choćby tego jak poprawnie zachowywać się podczas rozmowy z klientem. Niezwykle ważne jest powitanie. Pamiętajmy, że dla sukcesu w postaci zamknięcia sprzedaży kluczowe może być pierwsze 11 sekund. 

Tyle zazwyczaj potrzebne jest, aby kogoś wstępnie ocenić. To tak zwana „pierwsza opinia”. Jeśli nie okaże się pozytywna, trudno będzie ją zmienić, zwłaszcza wtedy, jeśli cała rozmowa nie trwa dłużej niż 2-3 minuty. Przywitajmy się zatem z naszym rozmówcą tak, aby nie miał wątpliwości, że na niego właśnie czekaliśmy i w danej chwili poza nim nie interesuje nas za wiele. 

To wytworzy dobry klimat do rozmowy. Na szkoleniu zostaniemy także poinformowani o tym, gdzie powinniśmy patrzeć. Pozornie jest to szczegół. W rzeczywistości jednak ma duże znaczenie. Ważne jest bowiem, aby dać klientowi odczuć, że jest dla nas najważniejszy w chwili rozmawiania. 

Nie oznacza to jednak, że nie wolno nam spuścić z niego oka. Wręcz przeciwnie – nie można wpatrywać się nieprzerwanie tylko w rozmówcę, gdyż może to być dla niego peszące. W trakcie sprzedaży miodu proponuję, aby około 70% czasu patrzeć bezpośrednio w oczy swemu rozmówcy. 

Spojrzenia powinny być długie, spokojne i pewne. Czasem jednak warto skierować wzrok gdzie indziej. Naturalnym miejscem jest produkt, który sprzedajemy. W ten sposób wysyłamy klientowi sygnał, że wierzymy w niego, że jest on godny polecenia. 

Generalnie unikać należy patrzenia mocno do góry i na skos. To sugeruje, że wymyślamy coś, gdyż nie znamy odpowiedzi na pytanie postawione przez kupującego. Nie należy też zbyt często spuszczać wzroku, nadmiernie mrugać albo biegać wzrokiem dookoła. 

To zdradzi brak pewności, obniży naszą wiarygodność. Mówić trzeba spokojnym głosem, powoli, ale w tempie uzależnionym od naszego rozmówcy. Można przyjąć, że średnio 10% wolniej od klienta. Nie dotyczy to oczywiście tych kupujących, którzy nadmiernie przeciągają wymawianie słów i całych zdań. 

Jeśli jednak trafimy na kogoś, kto mówi bardzo szybko, a sami będziemy to robić wyjątkowo wolno lub odwrotnie, to w niedługim czasie rozmowa stanie się męcząca dla obydwu stron a szanse na sukces mocno się obniżą. Nie bez znaczenia jest także sposób, w jaki się ubieramy. 

Nikt nie będzie oczekiwał od pszczelarza garnituru, ani kombinezonu z kapeluszem z siatką, gdy ten stanie za straganem. Ubiór powinien być jednak schludny i ogólnie postrzegany jako w miarę elegancki. Czyste dżinsy lub materiałowe spodnie bez kantu, kolorowa koszula z kołnierzykiem i długim rękawem, czyste buty to odpowiedni ubiór. 

W ten sposób okażemy szacunek ludziom przekazującym nam swoje pieniądze. Nie wybudujemy przy tym sztucznych barier; garnitur, koszula i krawat to doskonały pomysł na formalne spotkanie biznesowe. Ponieważ miód odbieramy pracując dłońmi i w taki sposób także go podajemy, to istotne jest także, aby z dłoni, a w szczególności zza paznokci usunąć resztki propolisu czy innych zabrudzeń. 

Dłonie są bardzo często jedną z pierwszych części ciała, na które uwagę zwracają kobiety. A przecież to właśnie one najczęściej robią domowe zakupy spożywcze.







Techniki sprzedaży

Sprzedaż jest motorem napędowym dzisiejszej rzeczywistości. Sprzedają jednak nie tylko zawodowi akwizytorzy lub telemarketerzy. My sami także codziennie jesteśmy sprzedawcami. Gdy poznajemy kogoś nowego, to zawsze staramy się przedstawić samych siebie w jak najlepszym świetle. 

Gdy ktoś nas pyta o miód, to także staramy się na niego wpłynąć tak, aby nie odszedł z pustymi rękoma. Poniżej przedstawię kilka najbardziej podstawowych technik sprzedaży, bardzo prostych w użyciu. W swym dotychczasowym doświadczeniu zawodowym zawsze byłem związany z handlem. 

Korzystając choćby z najprostszych technik sprzedażowych możemy wygenerować znacznie większy wolumen sprzedanych produktów.

Pierwsza z nich polega na odniesieniu się do zdania większości. Kupujący uznają często, że to właśnie ona ma słuszność. Za racjonalne uznawane jest więc to, co czynią inni ludzie. Dlatego argumenty w stylu: „większość osób preferuje miód lipowy”, albo „najlepiej sprzedaje się akacjowy” mają swoją wagę. 

Dotyczy to zwłaszcza osób niezdecydowanych, nieposiadających zdefiniowanych preferencji smakowych.

Kolejna odwołuje się do autorytetu. Chętniej wsłuchujemy się w opinie wygłaszane przez osoby cieszące się uznaniem w konkretnej dziedzinie. Jeśli dysponujemy dyplomem mistrza pszczelarskiego, to warto go powiesić gdzieś, gdzie będzie on widoczny dla kupujących nasze produkty. 







Jeśli nie, to można wykorzystać zdjęcie naszej pasieki – zadbanej, kolorowej, uporządkowanej, a więc takiej, która budzi uznanie. Koniecznie trzeba także poznać możliwie najlepiej swój produkt, abyśmy mogli udzielać wyczerpujących odpowiedzi na pytania potencjalnych nabywców.

Inna jeszcze technika sprzedaży wykorzystuje fakt, że rzeczy niedostępne z reguły osiągają większą wartość. Dlaczego tak drogie jest złoto? Bo jest go bardzo niewiele. Możemy tę obserwację wykorzystać przy sprzedaży miodu i innych produktów z pasieki. 

Gdy ktoś zapyta na przykład o propolis, warto odpowiedzieć, że zostały jeszcze tylko ostatnie 3 torebeczki. Wizja wyczerpania się zapasów podziała mobilizująco i zdopinguje tę osobę do nabycia produktu.

Następna technika w języku sprzedawców nosi nazwę „Drzwiami w twarz”. Nie dochodzi tu jednak do aktów przemocy. Chodzi o skierowanie do potencjalnego kupującego wygórowanej prośby, której zapewne nie będzie chciał spełnić. 

Po odmowie formułujemy właściwą ofertę, która najczęściej ma postać: „to może weźmie Pan choć jeden słoik na próbę?”. Po tym jak proponowaliśmy wcześniej 3 opakowania, zakup tylko jednego wyda się błahostką. A o ile nasz produkt jest dobrej jakości, to prędzej czy później ten sam klient i tak wróci po kolejne. 

W mojej pasiece klienci powracający odpowiadają za ponad 80% sprzedaży.

No i wreszcie być może najważniejsza z technik sprzedażowych – reguła lubienia i sympatii. O wiele więcej sprzedają osoby uśmiechnięte, entuzjastycznie nastawione do świata. Czasem, gdy stoję z miodem i malinami na miejskim targowisku widzę zmęczone twarze sprzedawców-rolników. 

Siedzą zrezygnowani za straganami oferując przecież dorodne i smaczne plony swojej pracy, po prostu wspaniałe. Unikają jednak wzroku przechodniów, są jakby nieobecni. Staram się wykorzystywać ten moment. Zaczepiam przechodzących ludzi, zagaduję o nieważne z pozoru rzeczy. 

Często jeszcze przed 7:00 rano, nim sąsiedzi dokonają pierwszej sprzedaży, ja w kieszeni mam już kilkaset złotych.

Jeśli zdecydujemy się na dłuższą prezentację produktu, to pamiętajmy, że klienci najlepiej kodują informacje z początku i z końca wypowiedzi. Najistotniejsze informacje powinny zatem znaleźć się na początku i na końcu komunikatu. 

Wykorzystajmy działanie ludzkiego umysłu. Przecież sami czasem jesteśmy w stanie powtórzyć ostatnie słowa wypowiedzi naszego rozmówcy nawet wówczas, gdy nie słuchaliśmy go szczególnie uważnie. Zawsze też jesteśmy skupieni na początku. 

Radziłbym jednak unikać nadmiernie długich wykładów. Przekazywane informacje powinny być zwięzłe i dobrane tak, aby mogły się wydać ciekawe.

Należy także unikać bycia namolnym. Wystarczy przypomnieć sobie jak się czujemy, gdy dzwoni do nas telemarketer oferujący tableta z abonamentem na Internet na 36 miesięcy, albo nową rewelacyjną ofertą ubezpieczenia na życie. Informujemy go grzecznie, że nie jesteśmy zainteresowani. 

Sprzedający nic sobie z tego nie robi i dalej próbuje nas przekonać, że nasze życie będzie bardzo ubogie bez oferowanych przez niego produktów. Zabiera nam przy tym kwadrans naszego cennego czasu. Handlowcy mawiają czasem, że prawdziwa sprzedaż zaczyna się po pierwszym „nie”. 







Pełna zgoda. Pamiętać trzeba jednak o dwóch kwestiach: po pierwsze, zawsze można podjąć próbę wpłynięcia na rozmówcę za pomocą innej techniki sprzedażowej niż pierwotnie zastosowana. Nie wolno nam jednak przesadzić. Gdy mocno zniechęcimy naszego rozmówcę, to może się okazać, że będzie to efekt wyjątkowo długotrwały. 

I tu właśnie dochodzimy do drugiej kwestii. Rynek naszych odbiorców jest limitowany zapewne do grupy kilkudziesięciu - kilkuset osób. Dlatego właśnie jest szalenie ważne, aby każdy z nich był możliwie najlepiej obsłużony i aby czuł się doceniony, a nie nękany naszymi telefonami.

Powyższej omówione techniki nie wyczerpują katalogu instrumentów wspomagających sprzedaż. Mam nadzieję, że podziałają raczej mobilizująco i zachęcą do partycypacji w szkoleniu sprzedażowym. Tam trener dokładniej omówi ich działanie, zdradzi kolejne sposoby, dzięki którym nasz domowy budżet będzie wyglądał lepiej, przećwiczy ich stosowanie.


Sprzedaż przez telefon

W sprzedaży przez telefon można z powodzeniem wykorzystywać techniki streszczone powyżej. Wtedy jednak jeszcze mocniej liczy się pewna zasada, którą kierują się wszyscy dobrzy sprzedawcy bezpośredni i telemarketerzy: 70% słuchać, 30% mówić. 

Podwaliną odpowiednio przygotowanej oferty jest wsłuchanie się w potrzeby klienta. Najczęściej w ofercie pasieki jest kilka gatunków miodu. Opowiadanie o tym, w jaki sposób każdy z nich wpływa na ludzkie zdrowie mija się z celem. 






Lepiej jest wysondować faktyczne potrzeby kupującego, a dopiero potem zaproponować mu konkretny produkt. Tylko ten, który w optymalny sposób zaspokoi jego potrzeby. Czasem konsumenci mają także sprecyzowane preferencje. Nie ma więc sensu tracić czasu na wykłady i rozbudowane prezentacje. Lepiej jest po prostu zapytać.

Czasem klienci nie są szczególnie rozmowni. Aby pobudzić ich do przekazania nam informacji, w oparciu o które sformułujemy ofertę trzeba słuchać aktywnie. Jak to możliwe? Stosujemy proste zabiegi potwierdzające nasze zainteresowanie rozmówcą. 

W sprzedaży bezpośredniej wystarcza z reguły kontakt wzrokowy. Przez telefon trzeba czasem wtrącić pojedyncze słowo: „rozumiem”, „no tak”, nawet mało eleganckie „aha” powinno zdać egzamin. Czasem, gdy komunikat jest dłuższy można pokusić się o parafrazę najistotniejszego elementu. 

Może mieć to taką na przykład postać: „Jeśli dobrze rozumiem, to szuka pan łagodnego miodu, niepodrażniającego żołądek?”, albo „Rozumiem, że miód będą jadły głównie dzieci?”. To utwierdzi rozmówcę w przeświadczeniu, że nie jesteśmy tylko sprzedawcami, ale także możemy doradzić. Trochę jak farmaceuta w aptece.

Sprzedaż telefoniczna nie daje nam tych samych możliwości co kontakt bezpośredni. Nie jest to jednak kanał dystrybucji oferujący tak ubogie możliwości, jak pozornie można przypuszczać. Telefoniczna rozmowa z reguły jest krótsza. 

Należy więc wytężyć umysł w celu jak najpełniejszego, choć szybkiego sondowania potrzeb nabywcy. Dodatkowo koniecznie trzeba pamiętać o bardzo ważnej sprawie związanej ze sprzedażą telefoniczną: uśmiech słychać przez telefon! Jeśli w trakcie nawet tylko trzyminutowej rozmowy wytworzy się przyjazna, niemalże rodzinna atmosfera, to prawdopodobieństwo sfinalizowania sprzedaży wzrasta skokowo.







Awanturujący się klient

Zarówno w sprzedaży telefonicznej, jak i bezpośredniej czasem trafia się ktoś nieco agresywny, awanturujący się na przykład o rabat. Kluczem do pozytywnego zakończenia rozmowy sprzedażowej jest niewdawanie się w przepychanki słowne, utarczki. 
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Po pierwsze, najczęściej osoba ta zorientuje się, że nie jest w stanie wyprowadzić pszczelarza z równowagi i sama zacznie zachowywać się spokojniej i kierować będzie się racjonalnymi przesłankami. Po drugie, denerwując się obniżamy swoje szanse na kolejne udane zamknięcia sprzedaży tego samego dnia. 

Złe emocje bardzo przeszkadzają sprzedawcom, a co gorsze, nie można ich ukryć. W jakiś dziwny sposób, być może podprogowo, klienci wyczuwają naszą aurę. Jeśli jest zła, trudno oczekiwać dobrej od naszego rozmówcy. W przypadku, gdy ktoś prosi mnie o rabat, to pytam go czy chciałby może pozyskać produkt o gorszych właściwościach. 

Taki na przykład miód w 80%. Zawsze słyszę odpowiedź odmowną i zapewnienie, że chodzi wyłącznie o miód najwyższej próby. Pytam więc wtedy kolejny raz dlaczego miałbym oddać produkt w 100% doskonały za te przykładowe 80% ceny? Czasem też dopytuję, czy zdaniem kupującego to byłoby fair. Najczęściej to kończy wątek negocjacji cenowych.

Liczy się także radosne pożegnanie. Trzeba je wykonać tak, aby klient chciał do nas powrócić. Konsumenci są przecież naszymi sponsorami. Należy dokładać starań, aby czuli się ważni dla nas, aby wierzyli, że ich dobro leży nam na sercu.

Podsumowując powyższe rozważania należy stwierdzić, że jest pewien katalog zachowań, który sprawia, że każdy może stać się lepszym sprzedawcą. Omówione techniki sprzedaży i zachowania podczas rozmowy z klientem to wprawdzie jedynie podstawowe zagadnienia związane z handlem.

Należą jednak do grona tych najbardziej skutecznych. W dodatku w sposób bardzo prosty można je zastosować w sprzedaży produktów z naszej pasieki. Ponieważ ich sprzedaż prowadzimy i tak, to proponuję eksperyment: proszę zastosować się do jak największej liczby wskazówek z powyższego tekstu. 

Jestem przekonany, że różnica będzie odczuwalna natychmiast. Dodatkowy zysk będzie można przeznaczyć na dowolny cel, na przykład na pogłębienie wiedzy z zakresu marketingu produktów pszczelich.


Michał Piątek
www.pogodnypiatek.pl


Łuseczki woskowe - powstawanie, charakterystyka, obserwacje dotyczące budowy plastrów


Pszczoły można obserwować bez końca. Ich praca fascynuje wielu, jest inspiracją pisania wierszy, wychwalania ich zorganizowania, podziału pracy. Produkty pszczele mogą zachwycać swoimi właściwościami odżywczymi i zdrowotnymi. 

Fascynujący świat pszczół to nie tylko to, co można zobaczyć okiem nieuzbrojonym, ponieważ nie wszystko widzi się patrząc na pracę i zachowanie pszczół podczas przeglądu rodzin, pracy w pasiece. Często zdarza się zaobserwować dotąd mało znane albo w ogóle nieobserwowane zjawiska przypadkowo.
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Gruba i cienka przezroczysta łuseczka czystego wosku. Łuseczki różnią się liczbą połączonych kolejnych warstw wydzielonego wosku.


Z racji, że pszczoła jest małym owadem, jej budowa zewnętrzna, wewnętrzna, niektóre szczegóły jej morfologii muszą być obserwowane przy pomocy odpowiedniego mikroskopu. Dobra znajomość anatomii, morfologii i fizjologii jest podstawą właściwego wnioskowania związanego z gospodarką pasieczną, produktami pszczelimi lub/i wartością pożytków pszczelich. 

Dobra znajomość biologii pszczół, specyfiki prac pasiecznych umożliwia hodowlę bez strat i użycia chemii. W przyrodzie można znaleźć rozwiązanie każdego problemu – warunkiem jest zaangażowanie i cierpliwość.

Obecny artykuł chciałbym poświęcić mniej znanym zagadnieniom dotyczącym łuseczek woskowych, ich wytwarzania i wykorzystywania podczas budowy plastrów. Tylko społeczne pszczoły budują plastry z wydzielin własnych gruczołów. 
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Łuseczki na folii aluminowej, zmiana rozproszenia światła pokazuje strukturę łuseczek.




Plastry powstają przy aktywnym udziale gruczołów woskowych znajdujących się na brzusznej stronie odwłoka. Pszczoły samotnice wykorzystują do budowy komórek materiały zewnętrzne, np. błoto, glinę, otwory w ziemi, łodygi-rurki, drewniane belki domów. 

W przypadku osowatych plastry „papierowe” powstają z włókien drzewnych, próchna. Włókna zdarte lub zeszlifowane żuwaczkami z kawałków materiału drewnianego są przerabiane, mieszane ze śliną, wskutek czego powstaje materiał papieropodobny.

Produkcja wosku jest istotnym zagadnieniem z punktu widzenia gospodarki pasiecznej. Wytwarzanie wosku jest naturalnym procesem fizjologicznym występującym u pszczół młodych zapewniającym im niezależność od materiałów zewnętrznych. 







Dzięki wytwarzaniu wosku i obecności plastrów możliwy jest wychów czerwiu, gromadzenie zapasów, zimowla pszczół, możliwe jest rozprzestrzenianie pszczół poprzez rojenie lub migracje. To właśnie wychów czerwiu, gromadzenie nektaru, rójki, puste przestrzenie w ulu stymulują produkcję wosku i budowę plastrów woskowych. 

Zatem nie należy ograniczać jego produkcji kierując się strachem, że pozyskamy mniej miodu. Miód jest zużywany do produkcji wosku, jednak trzeba to zużycie traktować jako konieczność zaspokojenia potrzeb fizjologicznych pszczół. Obserwuje się, że im bogatsze pożytki i większe ilości pozyskanego miodu, tym lepszy rozwój rodzin i większe ilości wytworzonego wosku.

Wosk kojarzony jest z barwą żółtą, przyjemnym zapachem miodu i pierzgi, z twardością i trwałością. Barwa, zapach, właściwości pozyskiwanego przez pszczelarza wosku zależą od wieku plastrów, zawartości zanieczyszczeń, od sposobu przetapiania, temperatury ogrzewania, a nawet rodziny. 

Barwa wosku przetapianego może mieć swoje źródło w barwnikach zgromadzonych i złączonych z woskiem plastra podczas jego eksploatacji pochodzących z pokarmu czy wydalin pozostawionych przez larwy, ale także zależna jest od barwników, które czasami zawarte są w łuseczkach woskowych. 

Pszczoły, które podczas jesiennych pożytków zgromadziły w plastrach miód lub pierzgę albo już w hemolimfie żółte barwniki, ich gruczoły podczas zimowli będą wydzielały kropelki wosku nadal przezroczyste, ale już o żółtawym odcieniu. 
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Grube łuseczki woskowe pochodzące z osypu zimowego, widoczne liczne warstwy wydzielonego wosku.


Barwniki zawarte w łuseczkach o odcieniu żółtawym należą do grupy barwników rozpuszczalnych w tłuszczach. Wielu pszczelarzy chciałoby, ażeby pszczoły produkowały nie tylko więcej miodu, ale także więcej dobrej jakości wosku. 

Jednak jakość wosku tylko w części zależy od pszczół, duży wpływ ma na nią pszczelarz. Wcześniejsze wycofywanie plastrów, segregacja kawałków wosku, zasklepów, plastrów pod względem barwy i przetop w tych sortymentach pozwala uzyskać wosk różnej jakości z przeznaczeniem na różne cele. 

Im wosk „młodszy” tym jest czyściejszy i jaśniejszy, a nawet przezroczysty. Plastry jaśniejsze są łatwiejsze do naprawy a wosk do wykorzystania. Wosk jest produktem niepsującym się, nie starzeje się – może być przechowywany dziesiątki lat bez oznak pogorszenia jakości. 

Wosk jest źródłem dużej ilości energii zgromadzonej w ciele stałym, który może być wykorzystany przez człowieka do różnych celów. Trzeba pamiętać także, że wosk jest wydzieliną tłuszczopodobną, z którą łatwo łączą się, często trwale, składniki przynoszone do ula lub składniki leków wpływając na jakość uzyskiwanej węzy.

Pszczoły miodne do budowy plastrów mogą wykorzystywać oprócz wosku także inne materiały podane jako mieszanina z woskiem, np. glinę, propolis, materiały woskopodobne - stąd częste zanieczyszczenia, zafałszowania wosku pszczelego. 
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Porównanie łuseczek o różnym zabarwieniu. Obraz wskazuje na to, jaka jest fizjologia organizmu woszczarki oraz aktywność gruczołów woskowych.


Czasami do budowy plastrów pszczoły miodne Apis mellifera wykorzystują wosk pozyskiwany od czerwców Ceroplastes sp. (Dimou i Thrasyvoulou 2007), formując z niego obnóża.

Po krótkim wprowadzeniu chciałbym skupić się na temacie powstawania, charakterystyki łuseczek woskowych, najczystszej postaci wosku, pierwotnego składnika służącego do budowy plastrów. Piszę pierwotnego, najczystszego, bo pszczoły nie budują tylko z wosku świeżo wydzielonego, wykorzystują także wosk z plastrów sąsiadujących z budowanymi plastrami. 

Wielu uważa, że łuseczki woskowe, z których powstają plastry dziewicze są białe. Osąd ten oparty jest na obserwacji barwy plastra powstałego a nie na faktycznej barwie łuseczek woskowych.

Pszczoły Apis florea (pszczoły karłowate) po opuszczeniu starego gniazda i przeniesieniu się na nowe miejsce, korzystają z wosku starego gniazda formując obnóża woskowe, przenosząc je do nowego gniazda. Warunkiem przenoszenia wosku jest odległość między gniazdami nie większa niż 200 m. 

Słabsze rodziny pszczół karłowatych wykorzystują więcej wosku ze starego gniazda (10-krotnie więcej, głównie z jego korony), w porównaniu do rodzin silnych (Pirk i inni 2011). Pszczoły miodne Apis mellifera również korzystają ze starszego wosku obecnego w gnieździe w nadmiarze, w sytuacji dużych potrzeb woskowych, np. potrzeba odbudowy gniazda, zasklepiania plastrów z czerwiem lub kiedy w rodzinie nie ma wielu pszczół woszczarek. 
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Wypreparowana przedostatnia para lusterek wraz z łuseczkami woskowymi pszczoły strażniczki.


Pszczoły przy deficytach wosku w gnieździe gospodarują oszczędnie jego zasobami. Skuteczność próby „podkarmiania woskiem” (wzbogacania woskiem gniazd) rodzin pszczelich zależna jest od podanego źródła wosku (węza, płytki woskowe, plastry), siły rodziny pszczelej, aktualnych potrzeb woskowych. 

Podawanie wosku w okresie poza jego dużym zapotrzebowaniem przyczynia się do jego niewielkiego pobierania, zgryzania, usuwania. W doświadczeniu zaobserwowano, że wosk z płyt woskowych był zbierany, zeskrobywany i używany do budowy plastrów wytwarzanych na płaszczyźnie płyty woskowej. 

W trakcie poszerzania gniazd należy, szczególnie do gniazd rodzin słabszych, wstawiać węzę grubszą. Przy niedoborach wosku w takich rodzinach nadmiar wosku z węzy będzie zbierany do jej odbudowy, co zapewni rodzinie szybszą odbudowę podanych arkuszy.

W oparciu o zjawisko pobierania wosku z plastrów sąsiednich przy deficycie wosku w rodzinie oraz niedoborze pszczół woszczarek możemy domniemywać, że pszczoły w takich sytuacjach będą chętnie pobierały wosk ze źródeł zewnętrznych. 
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Łuseczki na lusterkach woskowych.


Zatem gruba węza chętnie może być odbudowana w rodzinach słabych, z mniejszą liczbą pszczół woszczarek i do niej podawana, węza cienka do rodzin silnych, w celu ekspresji ich naturalnych wiekowo zależnych fizjologicznych  możliwości produkcji wosku.

Wykorzystywanie wosku podawanego lub obecnego w gnieździe można zauważyć w kilku sytuacjach, po podaniu węzy grubej oraz w przypadku podania węzy cienkiej. W pierwszym przypadku, nadmiar wosku z węzy jest zbierany i odbudowywane są ściany komórek (ściany nie są białe, są żółte). 

W przypadku podania węzy cienkiej, barwa ścian zależna od źródła wosku, wosku sąsiadujących plastrów lub barwy wosku łuseczek. Odbudowane komórki z wosku plastrów sąsiednich przyjmują barwę ciemniejszą, widoczne są ciemniej zabarwione zasklepy na komórkach z czerwiem. Plastry budowane bez węzy (na dziko) są najczęściej białe. 

Obieg wosku w gnieździe w prosty sposób można obserwować stosując pojedyncze arkusze węzy barwionej. Wosk przed produkcją węzy można zabarwić barwnikami dopuszczonymi do kontaktu z żywnością, rozpuszczającymi się w tłuszczach lub kupić barwioną węzę w sklepach pszczelarskich, z której wykonuje się zwijane świeczki.


Powstawanie i budowa łuseczek woskowych

Z hemolimfy pszczoły robotnicy składowe poszczególnych składników wosku przenikają lub są transportowane do gruczołów woskowych, gdzie dzięki enzymom łączą się i są wydzielane jako jednolicie płynny przezroczysty wosk. Z gruczołów przez niewielkie otworki na powierzchnię górnej części sternitów, na tzw. lusterka woskowe sączą się płynne kropelki wosku, które krzepnąc tworzą tzw. łuseczki woskowe. 

Otwory kanalików woskowych przypominają rozcięcia o średnicy około 230Å [1 Å (Angstrem) = 0,1 nm – red.], które tworzą kraterowatą powierzchnię. Kropelki łączą się ze sobą, tworząc równą przezroczystą powierzchnię, na którą z kolejnych kropelek tworzą się kolejne warstwy krzepnącego wosku, które łączą się ze sobą. 






Strukturę warstwową pojedynczych łuseczek można zaobserwować podczas zimowli, kiedy łuseczki w kieszonkach woskowych stają się bardzo grube i mogą składać się z ponad 20 podstawowych warstw. Warstwy grubych łuseczek często tworzą wyraźny zrąb, nie nakładają się równo na siebie, co jest skutkiem ruchu łuseczek w kieszonkach, który wynika z ruchów segmentów odwłoka pszczoły, powolnego wysuwania się łuseczek z kieszonek. 

Obecność warstw sugeruje, że wosk wydzielany jest intensywnie etapami, ponieważ na utworzenie jednej łuseczki potrzeba kilku warstw wielu kropelek wosku. Podczas stygnięcia, krzepnięcia i klarowania wosku, widoczne są także łączące się ze sobą zabarwione już na żółto duże krople wosku, czyli postać wosku płynnego w różnych warunkach, nawet w innych temperaturach nie zmienia się.

Według Dietz i Humphreys (1970) najczęściej łuseczka zbudowana jest z 6-7 głównych warstw wosku, widoczne są także cieńsze warstwy, ale są słabiej zaznaczone. Według Kurstjens i innych (1985) dziewicze łuseczki woskowe są połączonymi wielowarstwowymi strukturami (Huber 1814; Philipp 1935; Jordan 1962), w których dobrze zaznaczone kryształy są pionowo nachylone do płaszczyzny łuseczki. 

U robotnic woszczarek wosk nie jest gromadzony w gruczołach, w gruczołach łączą się różne składniki chemiczne wchodzące w skład wosku, które tworzą obraz jednolitej mieszaniny płynnego przezroczystego wosku. Według Hepburn i innych (1991) młode pszczoły (12-dniowe) w szczycie swojej aktywności potrzebują 24-48 h, ażeby wytworzyć średniej wielkości łuseczkę woskową.

Rozwój łuseczki na grubość jest spowodowany dolewaniem kolejnych warstw wosku, które łączą się ze sobą, mimo tego przezroczystość łuseczki pozostaje. Hepburn za Buttel-Reepen (1915); Jordan (1962) podaje, że grubość łuseczek woskowych zawiera się w przedziale od 200 do 500 µm, a nawet 1000 µm (1 mm), kiedy bardzo długo utrzymują się na lusterkach. 
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Łuseczki woskowe oddzielone od osypu zimowego. Czasami zdarzają się łuseczki o odcieniu żółtawym.




Łuseczki znajdowane w osypie zimowym pszczół mogą osiągać grubość nawet 2-3 mm, co wyklucza możliwość ich zdjęcia i przerobienia przez pszczoły, ponieważ łuseczka nie jest już tak plastyczna, aby umożliwić wbicie kolców grzebyka. 



  
Na podstawie grubości łuseczek można określić jak długo były wytwarzane, porównać je w okresie intensywnego wydzielania wosku z łuseczkami z osypu zimowego. Dzięki obserwacji łuseczek znajdowanych w osypie (opadzie) zimowym lub letnim możemy ocenić czy wydzielanie wosku jest procesem aktywnym czy mimowolnym, niezależnym od woli pszczoły? Jaki wpływ na grubość i powierzchnie łuseczek ma wielkość pszczoły, rasa pszczół? 

Wedug Ledoux i innych średnia wielkość łuseczek na pszczołę ma związek ze stanem rodziny, największe łuseczki miały pszczoły w rodzinach z matką unasienioną (przy obecności feromonu matecznego), a najmniejsze w rodzinach bezmatecznych.

Łuseczki woskowe są przezroczyste, przypominają tafle zamarzniętej czystej wody (przypominają także niektóre kryształy). W niektórych przypadkach, kiedy łuseczka w kieszonce przybiera duże rozmiary, warstwy przylegające do lusterka zaczynają być bardzo ściskane, wskutek czego powstają warstwy pomarszczone, co zmniejsza ich przezroczystość. 

Przyrost łuseczki na grubość następuje od strony lusterek, które u pszczoły chodzącej po plastrze są skierowane do jego powierzchni, dlatego w pewnym sensie nie przylegają ściśle do lusterek, możliwy jest ich wzrost na grubość. Wosk ma budowę krystaliczną. 

Wedug literatury kryształy w łuseczce ustawione są prostopadle do jej powierzchni lub pod kątem około 60°. Krystalizacja wielu substancji, w tym przypadku wosku na lusterkach, polega na łączeniu różnych składników chemicznych w większe cząsteczki, agregaty, czemu towarzyszy uwolnienie energii i kurczenie, mimo to łuseczki nadal pozostają przezroczyste. 

Samo słowo kryształ pochodzi od greckiego słowa krystallos (dawniej oznaczającego lód). Woda w odróżnieniu od wosku zwiększa swoją objętość podczas krzepnięcia. Obserwuje się czasami przezroczyste łuseczki o odcieniu żółci, ale prawie zawsze mimo odcieni, chyba że są zabrudzone, łuseczki nieuszkodzone są przezroczyste. 

Uszkodzone (zgniecione) łuseczki przyjmują barwę białą. Barwa uszkodzonej łuseczki jest skutkiem załamywania i rozpraszania światła, zwyczajnie, całe wiązki światła nie mogą przejść przez płaszczyznę uszkodzoną, wskutek tego wosk widzimy jako biały. 

Wosk z uszkodzoną strukturą krystaliczną możemy porównać do rozbitego cienkiego lodu lub szyby. Prawdopodobnie czystość wosku, uporządkowana struktura krystaliczna, powstała w odpowiednich warunkach a konkretny skład chemiczny przyczynia się do tego, że łuseczki są przezroczyste.

Według prof. Jasińskiego zażółcenie łuseczek i budowanych plastrów związane jest z intensywnymi pożytkami z gatunków roślin, których pyłek zawiera dużo barwnika żółtego, rozpuszczalnego prawdopodobnie tylko w tłuszczach, np. pyłek mniszka, słonecznika, nawłoci. 







Pyłek zgromadzony z różnych roślin w różnych częściach plastra, konsumowany zimą przez pszczoły może skutkować zmianą zabarwienia wytwarzanych łuseczek woskowych. Zmiana pokarmu, zmiana barwników w pokarmie może skutkować tym, że kolejne warstwy w jednej łuseczce będą inaczej zabarwione. 

Niektórzy uważają, że podczas karmienia syropem lub podczas pożytku z akacji, pożytku leśnego odcień łuseczek jest biały. Czy to prawda? Według Orosi-Pal (1953) pszczoły karmione pokarmem z dodatkiem oleju i barwników produkowały łuseczki czerwonawe i z odcieniem różu. Cdn.
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Jakość handlowa miodu

W latach 20-30 ubiegłego wieku jakość miodu oceniana była głównie według jego barwy. Najbardziej atrakcyjne dla konsumentów były miody najjaśniejsze, im miód był ciemniejszy, tym gorszą uzyskiwał cenę, a popyt na niego był mniejszy. 
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Sytuacja zmieniła się, kiedy o jakości miodu zaczęły decydować wyniki analiz charakteryzujących podstawowy skład miodu oraz wskazujące na jego dobroczynne działanie na organizm człowieka.

O jakości miodu decydują jego właściwości organoleptyczne, takie jak: barwa, konsystencja, smak i aromat. Wśród parametrów fizykochemicznych, charakteryzujących poszczególne rodzaje miodu, należałoby wymienić: zawartość wody, lepkość, ciężar właściwy, skręcalność optyczną, kwasowość oraz przewodność elektryczną.


Parametry jakościowe miodów

W zależności od rodzaju pożytku, terminu zbioru oraz rejonu pozyskiwania miody nektarowe mają różna barwę, od prawie bezbarwnych, poprzez żółte, do ciemnej. Miody spadziowe charakteryzują się barwą zielonkawą, szarą, aż do prawie czarnej. 

Smakowitość miodu zależy przede wszystkim od gatunku rośliny, będącej źródłem spadzi lub nektaru. Miody jasne odznaczają się łagodnym smakiem, natomiast miody ciemne na ogół mają ostry, piekący smak. Aromat miodu zależy również od roślin, z których pochodzi spadź lub nektar, jednak długie przechowywanie miodu pozbawia go aromatu. 

Ciężar właściwy miodu mieści się w granicach 1,38-1,45 g/ml. Mniejsza gęstość miodu może świadczyć o zwiększonej zawartości wody. Skręcalność optyczna roztworów miodów nektarowych i spadziowych różni się znacznie, ponieważ miody nektarowe odznaczają się ujemnymi wartościami, natomiast miody spadziowe wykazują dodatnią wartość tego parametru. 






Lepkość miodu uzależniona jest od temperatury i zawartości wody. Zawartość wody w miodach nie powinna być większa niż 20%, a w miodzie wrzosowym 23%. Miody nektarowe wykazują niższą lepkość niż miody spadziowe i nektarowo-spadziowe. 

W oznaczaniu kwasowości miodów rozróżnia się dwa parametry: odczyn miodu, czyli pH, którego wartość mieści się w granicach od 3,95-4,2 oraz kwasowość ogólną miodu wyrażoną w miliekwiwalentach. Wartość ta jest niższa dla miodów wiosennych. 

Kolejną oznaczaną cechą jest przewodność elektryczna, w dużym stopniu uzależniona od pochodzenia pożytku. Parametr ten wyraża się w mili- lub mikrosimensach i jest on niższy dla odmian miodów wiosennych.

Przystąpienie Polski do Unii Europejskiej pozwoliło na swobodny przepływ produktów pszczelich pomiędzy naszym krajem a państwami unijnymi. Konkurencyjne ceny miodów produkowanych w Ameryce Łacińskiej czy Chinach spowodowały zalanie rynku tanim produktem o nieznanym pochodzeniu i o gorszej jakości. 

Miód pozyskiwany zgodnie z ogólnie przyjętymi zasadami sztuki pszczelarskiej prawie zawsze posiada dobrą jakość. Ważne jest, aby w trakcie dalszego postępowania z miodem jej nie obniżyć. Na każdym etapie procesu technologicznego należy brać pod uwagę, jaki wpływ wywiera on na jakość otrzymywanego miodu. 

Przy pozyskiwaniu, rozlewaniu i przechowywaniu miodu należy przestrzegać zasad higieny właściwych dla artykułów spożywczych. Czynnikiem decydującym o tym, jaka będzie wartość tego, co pszczoły przyniosą do ula jest jakość środowiska naturalnego otaczającego pasiekę. 

Niewskazane jest usytuowanie pasieki w obszarach zdegradowanych przez działalność przemysłową człowieka, a także w rejonach bardzo intensywnych upraw ogrodniczych i rolniczych. Na takich terenach należy się liczyć ze znaczącymi problemami w utrzymaniu zdrowotności i żywotności pszczół.

Konieczność badania miodu pod względem fizykochemicznym, jak również mikroskopowym wynika z rozporządzenia Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi w sprawie szczegółowych wymagań w zakresie jakości handlowej miodu (Dz. U. z 2003 Nr 181, poz. 1773). 

Zgodnie z rozporządzeniem wyróżnia się m.in. miody nektarowe odmianowe – określane nazwą rośliny, z której pochodzą. Określenie to narzuca konieczność badania miodów na zgodność deklaracji producenta z faktyczną odmianą miodu oraz pochodzeniem miodu. 

Metody badań określa rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi w sprawie metod analiz związanych z dokonywaniem oceny miodu (Dz. U. z 2009 Nr 17, poz. 94).







Nadzór nad jakością i bezpieczeństwem miodu

Miód zaliczany jest do żywności w znaczeniu prawnym. Żywność to każda substancja lub produkt nieprzetworzony, częściowo przetworzony lub przetworzony i przeznaczony do spożycia przez ludzi. Pojęcie „jakość miodu” odnoszone było wyłącznie do jego właściwości fizykochemicznych, lecz obecnie równie ważne staje się pojęcie „zdrowotna jakość miodu”. 

Chodzi tu o miód, który nie zawiera żadnych substancji zagrażających zdrowiu ludzkiemu np.: zanieczyszczeń chemicznych, w tym pozostałości środków ochrony roślin, biologicznych, skażeń promieniotwórczych, pozostałości leków weterynaryjnych. 

Wszystkie środki spożywcze (również miód) objęte są regulacjami prawnymi określającymi wymagania zapewniające bezpieczeństwo żywności dla konsumentów. Bezpieczeństwo żywności to działania, które muszą być podjęte na wszystkich etapach produkcji i obrotu miodem oraz warunki, które mają być obowiązkowo spełnione. 

Celem zapewnienia najwyższej jakości zdrowotnej i handlowej miodu, w obrocie krajowym oraz ochroną praw i interesów zajmuje się Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumenta za pośrednictwem Inspekcji Handlowej. Inspekcja Handlowa nie kontroluje jakości handlowej miodu u pszczelarza, ocenia ona i kontroluje jakość miodu znajdującego się w opakowaniach jednostkowych, w handlu. 

Inspekcja Jakości Handlowej Artykułów Rolno-Spożywczych sprawuje nadzór nad jakością handlową miodu skupowanego od pszczelarzy przez hurtowników. Celem kontroli jest nadzorowanie zadeklarowanych warunków przechowywania i jakości miodu. 

Nad jakością zdrowotną miodu czuwa Inspekcja Sanitarna, podporządkowana Ministrowi Zdrowia oraz Inspekcja Weterynaryjna – Ministrowi Rolnictwa. Inspekcje te sprawują nadzór zapobiegawczy, w ramach którego prowadzona jest kontrola pomieszczeń i urządzeń służących do pozyskiwania miodu. 






Ponadto, pośrednio nadzór nad jakością miodu sprawuje Inspekcja Ochrony Środowiska, która kontroluje stosowanie się do przepisów o ochronie środowiska. Państwowa Inspekcja Pracy nadzoruje i kontroluje przestrzeganie prawa pracy, a w szczególności przepisów oraz zasad bezpieczeństwa i higieny pracy. 

Agencja Rynku Rolnego oraz Agencja Modernizacji i Restrukturyzacji Rolnictwa udzielają pomocy finansowej przede wszystkim poprzez realizację różnego rodzaju inwestycji w pszczelarstwie.

System HACCP (Hazard Analysis and Critical Control Point) czyli Analiza Zagrożeń i Krytyczne Punkty Kontroli to system, który identyfikuje, ocenia i kontroluje zagrożenia istotne dla bezpieczeństwa żywności. Ma on również na celu określenie metod ograniczenia tych zagrożeń. 

Kontrola w systemie polega na prostych i szybkich czynnościach, m.in. pomiary temperatury, czasu, stężenia czy obserwacji stanu higienicznego. W trosce o bezpieczeństwo żywności opracowano system HACCP dla procesu pozyskiwania miodu z zaznaczeniem krytycznych punktów kontrolnych. 

Pierwszy krytyczny punkt kontrolny to sprawdzenie dojrzałości miodu. Zagrożeniem dla zdrowia jest rozwój mikroorganizmów na skutek podwyższonej zawartości wody. Drugi krytyczny punkt kontrolny to zanieczyszczenia na etapie wirowania miodu z plastrów. 

Należy zwrócić uwagę, aby do miodu nie dostały się zanieczyszczenia zewnętrzne, szczególnie o charakterze fizycznym, np.: smar, łuszczący się lakier itp. Wynika stąd, że pozyskiwanie miodu najwyższej jakości zależy od fachowości pszczelarza oraz postępowania zgodnego z zasadami higieny podczas odbierania tego produktu od rodzin pszczelich.

Nadzór nad jakością zdrowotną produktów i środków spożywczych pochodzenia zwierzęcego należy do inspekcji weterynaryjnej. Rozróżnia się trzy grupy czynników mających bezpośredni wpływ na jakość zdrowotną miodu. Do grupy pierwszej należy zaliczyć warunki panujące w środowisku wewnętrznym: ul, pasiekę oraz pracownię pasieczną. 

W grupie drugiej znajdują się pasze i leki weterynaryjne. Grupę trzecią stanowią ogólne warunki weterynaryjne, czyli czynniki bezpośrednio wpływające na jakość zdrowotną miodu. Zalicza się do nich: warunki wynikające z lokalizacji pasieki, warunki sanitarne i techniczne pasieki oraz pracowni pasiecznej, warunki sanitarne i technologiczne panujące przy pozyskiwaniu, konfekcjonowaniu, składowaniu i transporcie miodu. 

Ze względu na fakt, że miód jest artykułem spożywczym, który nie ulega łatwo zepsuciu, wdrożenie wszelkich obowiązkowych działań nie stanowi problemu. Najczęściej są one już powszechnie praktykowane.







Zastosowanie Dobrej Praktyki Higienicznej

Zapewnienie właściwych parametrów bezpieczeństwa zdrowotnego miodu jest możliwe przy zachowaniu odpowiedniego poziomu higieny i stosowaniu odpowiednich systemów zapewnienia jakości i bezpieczeństwa. Powszechne stosowanie Dobrej Praktyki Higienicznej (GHP) oraz Dobrej Praktyki Produkcyjnej (GMP) jest podstawą do wdrożenia zasad systemu HACCP. 

Zgodnie z Ustawą z 25 sierpnia 2006 r. o bezpieczeństwie żywności i żywienia (Dz. U. z 2006 Nr 171, poz. 1225 z późn. zm.) „Dobra Praktyka Higieniczna to działania, które muszą być podjęte i warunki higieniczne, które muszą być spełnione i kontrolowane na wszystkich etapach produkcji lub obrotu, aby zapewnić bezpieczeństwo żywności”. 
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Każdy pszczelarz dla własnego gospodarstwa pasiecznego powinien opracować instrukcję Dobrej Praktyki Higienicznej, której celem jest oferowanie konsumentom produktów pszczelich najwyższej jakości, pozyskanych w warunkach higienicznych i bezpiecznych dla zdrowia. Instrukcja powinna obejmować następujące zagadnienia:


	Higiena osobista i stan zdrowia osób wykonujących prace w procesie produkcji i w obrocie żywnością.

	Mycie i dezynfekcja.

	Zaopatrzenie w wodę.

	Usuwanie odpadów.

	Zabezpieczenie przed szkodnikami.

	Kwalifikacje i szkolenia.

	Konserwacja maszyn i urządzeń.




Realizacja zasad GHP powinna wyeliminować biologiczne, fizyczne i chemiczne zagrożenie zdrowotne poprzez ścisłe przestrzeganie reżimu sanitarno-weterynaryjnego i wymogów higienicznych osób pracujących w pasiece, a także urządzeń i sprzętu pasiecznego.


Zastosowanie Dobrej Praktyki Produkcyjnej

Ustawa o bezpieczeństwie żywności i żywienia definiuje GMP w odniesieniu do produkcji żywności: „jako działania, które muszą być podjęte, i warunki, które muszą być spełniane, aby produkcja żywności odbywała się w sposób zapewniający bezpieczeństwo żywności, zgodnie z jej przeznaczeniem”. 

GMP obejmuje wszystkie elementy produkcji, począwszy od pracowni pasiecznej, poprzez sprzęt pasieczny, aż do procesu pozyskiwania i magazynowania produktów pszczelich. Do głównych elementów Dobrej Praktyki Produkcyjnej zaliczyć należy: budynki i otoczenie wchodzące w skład gospodarstwa pasiecznego, sprzęt pasieczny, szkolenia, mycie i dezynfekcję, personel, magazynowanie produktów pszczelich.

Jednym z przykładów definiowania Dobrej Praktyki Produkcyjnej jest Dekalog GMP, który został zaproponowany przez Instytut Żywności i Żywienia:


	Zanim zaczniesz jakąkolwiek pracę upewnij się, że posiadasz wymagane procedury i instrukcje.

	Zawsze postępuj dokładnie wg instrukcji, nie stosuj „skrótów” czy „usprawnień”. Jeśli czegoś nie wiesz lub nie rozumiesz – pytaj przełożonych lub sięgnij do odpowiedniej dokumentacji.

	Przed rozpoczęciem pracy upewnij się, że masz do czynienia z właściwym surowcem lub półproduktem.

	Upewnij się, że stan techniczny urządzeń i sprzętu jest prawidłowy oraz że są one czyste.

	Pracuj tak, aby maksymalnie ograniczyć ryzyko zanieczyszczenia produktu, pomieszczeń, sprzętu i urządzeń.

	Bądź uważny, przeciwdziałaj błędom i pomyłkom.

	Wszelkie nieprawidłowości i odchylenia od założonych parametrów procesu produkcji zgłaszaj kierownictwu.

	Dbaj o higienę osobistą, utrzymuj swoje stanowisko w czystości i porządku.

	Dokładnie zapisuj wszystkie parametry przebiegu procesu.

	Przejmij odpowiedzialność za to co robisz.



Według zasad GMP „to co nie zostało zapisane nigdy nie zostało wykonane, a to co nie jest zapisane nie istnieje”. Takie podejście umożliwia: należytą kontrolę systemu technicznego i sanitarnego pomieszczeń, a także urządzeń produkcyjnych i kontrolnych możliwość ciągłej analizy, między innymi parametrów operacji technologicznych, warunków otoczenia, odtworzenie całego procesu produkcyjnego, identyfikację osób odpowiedzialnych za wykonanie, nadzór oraz kontrolę poszczególnych etapów produkcji.”


Parametry charakteryzujące jakość handlową miodu

Miód wprowadzany na rynek musi spełniać odpowiednie wymagania jakościowe, które reguluje Rozporządzenie Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi z 3 października 2003 r. w sprawie szczegółowych wymagań w zakresie jakości handlowej miodu (Dz. U. 2003 Nr 181, poz. 1773) z późniejszą zmianą (Dz. U. 2004 Nr 40, poz. 370). Zgodnie z tym rozporządzeniem miód spełnia wymagania w zakresie jakości handlowej, jeżeli:


a) nie zawiera składników żywności, w tym dozwolonych substancji dodatkowych obcych jego składowi, innych organicznych lub nieorganicznych substancji obcych jego składowi, oznak fermentacji; 

b) nie posiada zapachu i smaku nietypowego dla danej odmiany miodu; 

c) nie ma sztucznie zmienionej kwasowości; 

d) jego naturalne enzymy nie zostały częściowo lub całkowicie zniszczone przez ogrzewanie; 

e) pyłek kwiatowy lub inny specyficzny składnik miodu nie został z niego usunięty, z wyjątkiem miodu przefiltrowanego, chyba że było to nieuniknione w procesie usuwania obcych substancji organicznych lub nieorganicznych. 


Ponadto miód powinien spełniać następujące wymagania organoleptyczne: barwa – od prawie bezbarwnej do ciemnobrązowej; konsystencja – płynna, lepka, częściowo lub całkowicie skrystalizowana, zapach i smak – zmienne, w zależności od odmiany.



Tabela. Szczegółowe wymagania fizykochemiczne miodu


	Parametr
	Kryterium


	Zawartość wody
	nie więcej niż 20%,  
nie więcej niż 23% w miodzie wrzosowym i w miodzie piekarniczym;


	Zawartość (suma) glukozy i fruktozy
	nie mniej niż:
60 g/100 g w miodzie nektarowym,
45 g/100 g w miodzie spadziowym i spadziowo-nektarowym;


	Zawartość sacharozy 
	nie więcej niż 5 g/100 g,
nie więcej niż:
10 g/100 g w miodzie pochodzącym z grochodrzewu, lucerny, suchodrzewu, kauczukowca czerwonego, rzemienicy;
15 g/100 g w miodzie pochodzącym z lawendy, ogórecznika;


	Zawartość substancji nierozpuszczalnych
	nie więcej niż:
0,1 g/100 g,
0,5 g/100 g w miodzie wytłoczonym;


	Przewodność właściwa
	nie więcej niż 0,8 mS/cm, 
nie mniej niż 0,8 mS/cm w miodzie spadziowym, miodzie kasztanowym i ich mieszankach; 
nie określa się przewodności właściwej dla miodu pochodzącego z drzewa truskawkowego, eukaliptusa, lipy, wrzosu pospolitego, leptospermum, drzewa herbacianego;


	Wolne kwasy
	nie więcej niż 50 mval/kg, 
nie więcej niż 80 mval/kg w miodzie piekarniczym; 


	Liczba diastazowa (wg skali Schade)
	nie mniej niż 8, z wyjątkiem miodu piekarniczego,
nie mniej niż 3 w miodzie z naturalnie niską aktywnością enzymów oraz zawartością HMF nie większą niż 15 mg/kg;


	Zawartość 5-hydroksymetylofurfuralu (HMF)
	nie więcej niż 40 mg/kg, z wyjątkiem miodu piekarniczego, 
nie więcej niż 80 mg/kg w miodzie pochodzącym z regionów o klimacie tropikalnym oraz w mieszankach takich miodów;







Źródło: Juszczak L., Pycia K., Jakość handlowa miodu – aspekt prawny i analityczny. Cz. I., w: „Laboratorium – Przegląd Ogólnopolski” 9-10/2011, s. 52-56; PN-A-77626:1988 „Miód pszczeli”.





Szczegółowe wymagania fizykochemiczne w zakresie jakości handlowej miodu podawane przez Rozporządzenie Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi (Dz. U. z 2003 Nr 181, poz. 1773 oraz Dz. U. z 2004 Nr 40, poz. 370) zestawiono w tabeli. Cdn.


mgr inż. Celina Habryka
Uniwersytet Rolniczy w Krakowie







Źródło artykułu: E.M. Szymański (red.) Współczesne uwarunkowania działalności gospodarstw pasiecznych, Wydawca Górnołużyckie Stowarzyszenie Pszczelarzy w Zgorzelcu, Zgorzelec 2014, s. 111-124. Monografia naukowa została wydana z okazji Konferencji Młodych Naukowców „Współczesne uwarunkowania działalności gospodarstw pasiecznych” odbywającej się w Zgorzelcu w dniach 5-6 kwietnia 2014 r.


Bibliografia


	Arszułowicz A., HACCP w pszczelarstwie, w: „Pszczelarstwo” 11/2005,

	Arszułowicz A., Inspekcja Jakości Handlowej Artykułów Rolno-Spożywczych a pszczelarstwo, w: „Pszczelarstwo” 12/2005,

	Arszułowicz A., Inspekcje nadzorujące jakość miodu, w: Pszczelarstwo 9/2006,

	Arszułowicz A., Jaka jest odpowiedzialność pszczelarza za wprowadzenie do obrotu miodu złej jakości, w: „Pszczelarstwo” 1/2007,

	Arszułowicz A., Normy, rozporządzenia i ustawy dotyczące pszczelarstwa (część I). Jakość miodu., w: „Pszczelarstwo” 5/2005,

	Arszułowicz A., Normy, rozporządzenia i ustawy dotyczące pszczelarstwa. Zasady dobrej praktyki higienicznej., w: „Pszczelarstwo” 8/2005,

	Arszułowicz A., Normy, rozporządzenia i ustawy dotyczące pszczelarstwa. Dobra Praktyka Produkcyjna., w: „Pszczelarstwo” 9/2005,

	Arszułowicz A., Normy, rozporządzenia i ustawy dotyczące pszczelarstwa. Miód jako środek spożywczy., w: „Pszczelarstwo” 7/2005,

	Binder-Kölhofer B.; Rozporządzenie dotyczące higieny artykułów spożywczych, w: „Przegląd Pszczelarski” 3-4 (24-25)/2001,

	Juszczak L., Pycia K., Jakość handlowa miodu – aspekt prawny i analityczny. Cz. I., w: „Laboratorium – Przegląd Ogólnopolski” 9-10/2011,

	Marciniak E., Kalendarz Pszczelarza Polskiego 2014, Fundacja Pomocy Człowiekowi i Środowiska „HUMANA”, Toruń 2014,

	Niedźwiedzki A., Jak to jest w Unii Europejskiej? Co ma HACCP do miodu?, w: „Pasieka” 4/2003,

	Olszewska S., Wyniki kontroli jakości miodu, w: „Pszczelarz Polski” 10/2005,

	Pałach R., Najważniejsza jest wysoka jakość produktu, w: „Pszczelarstwo” 12/2001,

	Pałach R., Kodeks Dobrej Praktyki Produkcyjnej w Pszczelarstwie, Polski Związek Pszczelarski, Warszawa 2005,

	Pohorecka K., Aktualnie obowiązujące regulacje prawne wybranych zagadnień z zakresu pszczelarstwa, Wydawnictwo Sądecki Bartnik, Nowy Sącz 2003,

	Szczęsna T., Problemy z jakością miodu na rynku krajowym, w: „Pasieka” 3/2003; 38-43,

	Szczęsna T., Wymagania jakościowe dla miodu, w: „Pasieka” 1/2003, 38-41,

	Witkowski Z., Gospodarka pasieczna w prawie polskim, Wydawnictwo Sądecki Bartnik, Stróże 2013.

	PN-A-77626:1988 „Miód pszczeli”, Ustawa z dnia 25 sierpnia 2006 r. o bezpieczeństwie żywności i żywienia (Dz. U. z 2006 Nr 171, poz. 1225), http://www.ijhar-s.gov.pl/pliki/biuletyn/biuletyn_wiedza_i_jakosc_15.pdf.






Rośliny dwuletnie i jednoroczne atrakcyjne dla pszczół, cz. 2.

W poprzedniej części artykułu opisano: arcydzięgiel litwor, urzet barwierski, dziewanna, naparstnica purpurowa, bazylia pospolita, pszczelnik mołdawski, aksamitka rozpierzchła oraz portulaka wielkokwiatowa. W nieniejszej części artykułu przedstawiono kolejne gatunki jednoroczne oraz dwuletnie atrakcyjne z pszczelarskiego punktu widzenia.


Cynia wytworna = jakobinka, cynka (Zinnia elegans L.)

Jest jednoroczną rośliną uprawianą w celach ozdobnych już przez Azteków, a w Europie od XVIII w. Jej widlasto rozgałęziona łodyga jest sztywna i szorstka, dorasta do 30-100 cm wysokości. Jajowate lub sercowate liście nie posiadają ogonka liściowego i wyrastają po 2 naprzeciw siebie. 
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Kwitnienie cynii trwa od końca VI, nawet do pierwszych dni X. Kwiaty zebrane są w koszyczkowate kwiatostany średnicy 5-12 cm wyrastające pojedynczo na długich szypułkach. Zewnętrzne kwiaty języczkowate są sztywne, aksamitnie owłosione, o purpurowej barwie (u odmian uprawnych także białe, żółte, różowe, pomarańczowe, czerwone), natomiast środkowe kwiaty rurkowate cechują się żółtą barwą. 

Roślina nadaje się świetnie na kwiat cięty, gdyż zachowuje świeżość w wazonie nawet przez 2 tygodnie. 






Pożytku w postaci nektaru i pyłku dostarczają tylko kwiaty rurkowate cynii. Najintensywniejszy oblot owadów obserwuje się w godzinach południowych. Dziesięć kwiatów dostarcza 7-10 mg nektaru o koncentracji cukrów 20-37%. Wydajność miodowa rośliny wynosi 70 kg/ha. 

Z pyłku robotnice formują żółte obnóża. Wydajność pyłkową oszacowano na 40 kg/ha. Z pszczelarskiego punktu widzenia najcenniejsze są odmiany o kwiatostanach pojedynczych, gdyż u odmian pełnokwiatowych koszyczki złożone są głównie z kwiatów języczkowatych.

Pod uprawę cynii należy przeznaczyć stanowisko słoneczne i ciepłe, o żyznej i dostatecznie wilgotnej glebie. Rozmnażanie polega na wysiewie nasion pod osłonami w k. III – p. IV lub wprost do gruntu w V (przy tym sposobie rośliny później zakwitną). 

Wschody pojawiają się po 7-10 dniach. Gdy rośliny wytworzą 2 liście należy je przepikować (przy siewie pod osłonami) lub przerwać (przy siewie bezpośrednim). Na miejsce stałe rozsadę wysadza się po 15 V – gdy minie niebezpieczeństwo przymrozków, na które cynia jest bardzo wrażliwa. 







W zależności od odmiany, rośliny sadzi się w rozstawie 25-40 × 15-25 cm. Kwitnące egzemplarze uzyskuje się po około 12 tygodniach od siewu.


Dzwonek ogrodowy (Campanula medium L.)

Jest szorstko owłosioną rośliną dwuletnią uprawianą w celach dekoracyjnych już od XVI w. W pierwszym roku wegetacji wytwarza rozetę liści, w drugim zaś wydaje sztywny, ulistniony pęd kwiatostanowy dorastający do 60-100 cm wysokości. 
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W VI-VIII rośliny wytwarzają duże (6-7 cm długości), dzwonkowate kwiaty o barwie białej, różowej, niebieskiej lub fioletowej zebrane w szczytowe, okazałe grona. Do wyglądu kwiatów nawiązuje łacińska nazwa rodzajowa rośliny wywodząca się od słowa campána = dzwon. Kwitnienie trwa około 3 tygodni.

Pszczoły miodne chętnie odwiedzają kwiaty dzwonka zbierając nektar i pyłek w postaci żółtych obnóży. Oblot trwa przez cały dzień. Kwiaty nektarują bardzo obficie wydzielając 15-25 mg cukrów w nektarze/kwiat. Szacowana wydajność miodowa rośliny wynosi 250-400 kg/ha. 

Dzwonek ogrodowy preferuje stanowiska słoneczne i osłonięte oraz średnio wilgotne, piaszczysto-gliniaste gleby o odczynie obojętnym. Roślinę rozmnaża się z nasion wysiewanych w V-VI pod osłonami lub na rozsadniku. Wschody pojawiają się po 14-20 dniach. 

Siewki z 3-5 liśćmi należy pikować w rozstawie 4 × 5 cm, a w VIII-IX wysadzać na miejsce stałe w rozstawie 30 × 40 cm. Rośliny zimują w postaci rozety liściowej, zakwitają po 12 miesiącach od siewu.


Kleome ciernista (Cleome spinosa Jacq.)

Jest jednoroczną rośliną o wzniesionej, owłosionej łodydze osiągającej 1,5 m wysokości. Wytwarza duże, dłoniastosieczne liście gęsto pokrywające łodygę oraz oryginalne białe, różowe, czerwone lub purpurowe kwiaty. Cechują się one przyjemnych zapachem, a wyglądem przypominają pająka, do czego nawiązuje nazwa rośliny w innych językach: ang. spider flower, spider plant; hiszp. flor araña. 

Swój fantazyjny kształt kwiaty zawdzięczają długim pręcikom wystającym na zewnątrz korony. Kleome kwitnie od VII do X. Aby wydłużyć okres kwitnienia należy regularnie usuwać przekwitłe kwiaty.






Pszczoły chętnie oblatują roślinę, która podczas korzystnej pogody nektaruje bardzo obficie. W Ameryce Północnej można uzyskać miód odmianowy, który charakteryzuje się ciemnym, zielonkawym kolorem porównywalnym z barwą oleju silnikowego oraz wybornym smakiem. 

Miód sprzedawany jest jako „nowinka” pszczelarska. W uprawie znajduje się także inny gatunek kleome (Cleome serrulata), który cechuje się jeszcze większą atrakcyjnością dla pszczół. Kleome ciernista preferuje stanowiska ciepłe i słoneczne oraz przepuszczalne, lekko wilgotne gleby. 

Rozmnaża się z nasion wysiewanych w III-IV pod osłonami. Przy temperaturze 18°C kiełkowanie trwa około 14-20 dni. W IV-V siewki pikuje się do doniczek, a na miejsce stałe wysadza od końca V. Rośliny cechują się dużą wrażliwość na niską temperaturę (wszak ich ojczyzną są tropikalne rejony świata), dlatego też rozsadę należy ostrożnie hartować.






Kolendra siewna (Coriandrum sativum L.)

Jest jedną z najstarszych roślin uprawianych przez człowieka już od czasów starożytnych. W Egipcie dodawano ją do wina dla zwiększenia jego właściwości oszałamiających, a także stosowano jako afrodyzjak. W Polsce roślina była znana w średniowieczu i używana jako przyprawa i lek, jak również dodawano ją do kadzideł i napojów miłosnych.
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Kolendra jest jednoroczną rośliną o charakterystycznym zapachu pluskiew. Wytwarza wrzecionowaty, cienki korzeń oraz rozgałęzioną łodygę osiągającą do 70 cm wysokości. U podstawy łodygi wyrastają liście pojedyncze, zaś na łodydze tworzą się 2-3-krotnie pierzaste o wąskich odcinkach. 

Drobne, białe lub różowawe kwiaty zebrane są w kwiatostany typu baldacha złożonego. Kwitnienie ma miejsce w VI-VIII. Po zapyleniu powstają kuliste owoce stanowiące przyprawę. Zapach owoców był przyczynkiem do nadania łacińskiej nazwy Coriandrum, która wywodzi się od słów kórios = pluskwa i ánnes (ánison) = anyż (owoce początkowo pachnące pluskwami, po dojrzeniu nabierają przyjemnego, korzennego aromatu). 






Owoce służą m.in. jako dodatek do ciast, pieczywa, wędlin, kandyzowanych owoców, jak również aromatyzowania whisky, likierów, piwa, ginu oraz tytoniu. Sproszkowane owoce wchodzą w skład mieszanki curry. W medycynie stosuje się je w niestrawnościach oraz przeciw pasożytom, zaś pozyskiwane z nich olejki eteryczne wykorzystuje się do perfumowania mydła i wyrobu wody kwiatowej. 

Liście rośliny stanowią nieodzowny element kuchni meksykańskiej.

Kolendra jest chętnie oblatywana przez pszczoły, które zbierają zarówno nektar, jak i pyłek. Wydajność miodowa wynosi 100-150 kg/ha. Miód kolendrowy cechuje się jasnym kolorem (szarożółtozielonkawym) i intensywnym zapachem. 

Z pyłku zbieraczki formują czerwonofioletowe obnóża.

Pod uprawę kolendry najlepiej przeznaczyć żyzną, niezbyt ciężką glebę zasobną w wapń. Gleby piaszczyste nie nadają się, gdyż w okresie lata rośliny często odczuwają niedostatek wody i wówczas słabo nektarują. Rozmnażanie polega na wiosennym wysiewie nasion w ilości 15-20 kg/ha. Gwarancją pomyślnych wschodów jest duża wilgotność podłoża.







Kosmos podwójnie pierzasty = onętek, ponętka, warszawianki
(Cosmos bipinnatus Cav.)

Jest jednoroczną rośliną wytwarzającą wzniesione, rozgałęzione pędy wysokości 30-150 cm pokryte pierzastymi liśćmi o wąskich odcinkach. Na szczytach pędów powstają koszyczkowate kwiatostany o średnicy 6-9 cm. Do ich wyglądu nawiązuje łacińska nazwa rodzajowa rośliny wywodząca się od słowa kósmos oznaczającego piękno. 
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Koszyczki kosmosu zbudowane są z białych, różowych, fioletowych lub purpurowych zewnętrznych kwiatów języczkowatych oraz środkowych, żółtych kwiatów rurkowatych i to one jedynie stanowią źródło pokarmu dla pszczół (kwiaty języczkowate są powabnią). 

Kwitnie rośliny trwa od VII do X. Gwarantem długiego okresu kwitnienia, oprócz warunków pogodowych, jest sukcesywne usuwanie przekwitłych kwiatostanów.

Kosmos jest chętnie oblatywany przez pszczoły, które najintensywniej pracują we wczesnych godzinach popołudniowych zbierając nektar i pyłek. Wydajność pyłkowa rośliny z 1 ha wynosi 120 kg, wydajności miodowej jeszcze nie opracowano.

Optimum wzrostu i rozwoju roślina osiąga na glebach średnio wilgotnych, przepuszczalnych, piaszczysto-gliniastych oraz na stanowiskach słonecznych. Najprostszym sposobem rozmnażania jest wysiew nasion wprost do gruntu pod koniec IV. 

Siewki pojawiają się po 5 dniach. Zbyt gęste wschody należy przerwać pozostawiając rośliny w rozstawie 20 × 40 cm. Kwitnienie rozpoczyna się w 9 tygodniu po wysiewie. Kosmos równie łatwo rozmnaża się z samosiewu.


Malwa różowa = malwa ogrodowa, prawoślaz różowy, prawoślaz wysoki (Alcea rosea L.)

W celach ozdobnych roślina była uprawiana w Europie już w średniowieczu, a w Polsce od XVI w. Malwa kojarzona jest z tradycyjnym ogrodem przydomowym polskiej wsi i stała się jej symbolem. Był to także ulubiony kwiat Juliusza Słowackiego. 
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Prawoślaz wysoki jest okazałą (do 2,5-3 m wysokości), szorstko owłosioną byliną uprawianą u nas jako roślina dwuletnia. Posiada głęboki, palowy korzeń oraz duże, długoogonkowe liście odziomkowe w kształcie serca i drobne liście łodygowe. 

W VII-IX pojawiają się kwiaty o średnicy 5-10 cm, które wyrastają po 1-2 w kątach liści tworząc kłosokształtny kwiatostan o długości 1 m. Regularne usuwanie przekwitłych kwiatów wydłuża okres kwitnienia. Kwiaty mogą mieć różną barwę (białą, żółtą, różową, czerwoną, fioletową, purpurową do prawie czarnej) a ich cechą charakterystyczną są pręciki zrośnięte nitkami w rurkę. 

Odmiany malwy o purpurowych płatkach używane są do barwienia m.in. likierów, win, syropów oraz tkanin, jak również znajdują zastosowanie w leczeniu nieżytów górnych dróg oddechowych, chrypki i uporczywego kaszlu.






Pszczoły miodne korzystają jedynie z nektaru rośliny produkowanego przez nektarniki usytuowane na wewnętrznej powierzchni zielonych działek kielicha, do których owady mają dostęp przez szczeliny u podstawy płatków korony. 

Jeden kwiat dostarcza prawie 10 mg nektaru. Wydajność miodowa gatunku wynosi 100-200 kg/ha. Robotnice nie zbierają pyłku (mimo, iż w czasie odwiedzin są nim obsypane), gdyż ziarna pyłku są bardzo duże (średnio 130 µm średnicy) i zbieraczkom trudno z nich uformować obnóża. 

Prawoślaz preferuje słoneczne, osłonięte stanowiska oraz żyzne, przepuszczalne podłoża, najlepiej piaszczysto-gliniaste. Na glebach zbyt zwięzłych, bardzo wilgotnych i zimnych rośliny źle rosną i kwitną. Natomiast na glebach zbyt suchych i ubogich w składniki pokarmowe szybko porażane są przez rdzę. 

Malwę rozmnaża się przez wysiew nasion w V-VI na rozsadnik lub do zimnego inspektu. Po 1-2 tygodniach ukazują się wschody. Siewki z 3-5 liśćmi pikuje się, a w VIII wysadza na zagony zapasowe w rozstawie 30 × 30 cm. We IX - X lub w IV następnego roku rośliny wysadza się na miejsce stałe co 60-80 cm.






Rezeda wonna (Reseda odorata L.)
Rezeda żółtawa (Reseda luteola L.)

Rezeda wonna jest jednoroczną rośliną dorastającą do 30-60 cm wysokości o rozgałęzionych, lekko ścielących się w dolnej części łodygach. Szarozielone, dolne – łopatkowate, górne – trójdzielne liście wyrastają na całej długości łodygi. 
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W VI pojawiają się niepozorne, żółtawozielone kwiaty o silnym, przyjemnym zapachu zebrane w piramidalne grona. Kwitnienie, w zależności od warunków pogodowych trwa 5-9 tygodni. Rezedę wonną można wykorzystywać na kwiat cięty, gdyż jej pędy wyjątkowo długo utrzymują świeżość w wodzie. 

Kwiaty cechują się zredukowaną koroną, a ich najbardziej dekoracyjnym elementem są pręciki o intensywnie pomarańczowych główkach. Korzenie i kwiaty rośliny dostarczają cenionego w perfumerii olejku, który jest odczuwalny dopiero po silnym rozcieńczeniu.

Rezeda żółtawa to roślina dwuletnia wytwarzająca w pierwszym roku wegetacji rozetę liści, w drugim – sztywne, wzniesione pędy o długości do 1,5 m. Są one pokryte równowąskimi, siedzącymi liśćmi oraz zakończone wąskim, rózgowatym groniastym kwiatostanem. 






Drobne, jasnożółtawe kwiaty wyrastają na bardzo krótkich szypułkach, kwitną w V-IX. W epoce brązu roślina wykorzystywana była w celach barwierskich (dostarcza żółtego barwnika odpornego na światło). Młode liście i pędy rezedy żółtawej są jadalne.

Rośliny są bardzo chętnie odwiedzane przez pszczoły korzystające z nektaru i pyłku. Wydajność miodowa obu gatunków wynosi 100-200 kg/ha. Najintensywniejszy oblot owadów odbywa się między godziną 12 a 17, kiedy pylenie i nektarowanie kwiatów jest największe. 

Wówczas na 1 m2 można zaobserwować ponad 30 pracujących robotnic. Z pyłku zbieraczki tworzą ceglastopomarańczowe (rezeda wonna) lub żółtawe (rezeda żółtawa) obnóża. 1 ha zwartego łanu rezedy wonnej może dostarczyć pszczołom 4 kg pyłku w ciągu dnia, a rezedy żółtawej 1-1,5 kg. 

Wydajność pyłkową rezedy wonnej szacuje się na 150-200 kg/ha, zaś żółtawej na 40-85 kg/ha.

Rośliny dobrze rosną na glebach niezbyt wilgotnych, zasobnych w próchnicę i wapń. Wymagają stanowiska słonecznego. W przypadku rezedy wonnej rozmnażanie polega na wysiewie nasion wprost do gruntu (1 kg/ha) w III-V. Kiełkowanie trwa 15-20 dni. 

Roślina źle znosi przesadzanie oraz zagęszczenie, dlatego po wschodach należy przerwać siewki pozostawiając je w rozstawie 20-30 × 10-15 cm. Kwitnące egzemplarze uzyskuje się po 12 tygodniach od siewu. Dla lepszego rozkrzewienia pędów zaleca się uszczykiwanie ich wierzchołków. 

Przy rozmnażaniu rezedy żółtawej nasiona najlepiej wysiewać wczesną wiosną wprost do gruntu lub jesienią w pomieszczeniach a wiosną wysadzać na miejsce stałe.







Ślaz maurytański 
(Malva sylvestris L.)

Jest wysoką (do 1,5 m) jednoroczną rośliną uprawianą dla celów zielarskich. Kwiaty osiągają średnicę do 7 cm, są fioletowe lub ciemnopurpurowe z ciemniejszym użyłkowaniem. Wyrastają w kątach liści po 1-15. Kwitnie rozpoczyna się w VI i trwa do połowy IX. 
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Ślaz znalazł zastosowanie jako roślina ozdobna i lecznicza, dawniej uprawiany był jako warzywo sałatowe.

Pszczoły chętnie odwiedzają kwiaty rośliny. Największe zagęszczenie pracujących robotnic (8-10 zbieraczek/m2) obserwuje się między 12 a 16. Kwiaty nektarują od chwili rozwinięcia się korony do czasu jej zwiędnięcia (dobę). 

Jeden kwiat produkuje 1,2-1,3 mg nektaru o koncentracji cukrów 30-65%. Wydajność miodowa rośliny wynosi 100-160 kg/ha. Pracujące w kwiatach pszczoły są całe obsypane pyłkiem, ale nie formują z nich obnóży.

Roślina preferuje stanowiska słoneczne oraz przepuszczalne podłoża o odczynie obojętnym. Dobrze rośnie także na glebach suchych. Rozmnaża się z siewu wprost do gruntu jesienią lub wiosną na rozsadnik. Przy wiosennym siewie, na równomierność wschodów korzystnie wpływa uprzednia stratyfikacja (przechłodzenie). 

Na miejsce stałe rośliny wysadza się w VIII lub IX w rozstawie co 50-60 cm. Latem ślaz może być także rozmnażany przez niezdrewniałe sadzonki pędowe.


dr Aneta Sulborska
Uniwersytet Przyrodniczy w Lublinie


Inwazyjne gatunki obce wykorzystywane w pszczelarstwie, cz. 2.

W pierewszej części artykułu zdefiniowano, czym są gatunki obce oraz inwazyjne. Zwrócono uwagę na to, że główne zagrożenie, jakie niosą ze sobą obcy przybysze, to wypieranie rodzimych gatunkow z ich naturalnych siedlisk, często niezwykle rzadkich i cennych przyrodniczo.

Część roślin inwazyjnych stanowi jednak dobrą bazę pokarmową dla pszczół i z tego względu leżą w kręgu zainteresowań pszczelarzy.

Poniżej przedstawiono najczęściej spotykane obce gatunki inwazyjne, niezwykle popularne wśród pszczelarzy (zwłaszcza ze względu na swoją miododajność).


[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]
Nawłoć.


Rdestowce

Rdestowiec japoński lub ostrokończysty (Reynoutria japonica Houtt.)*. Jest rośliną o dobrej wydajności miodowej, wynoszącej ok. 250 kg/ha(1). Należy do 100 najniebezpieczniejszych pod względem inwazyjności gatunków świata(2). 

Charakteryzuje go szybki wzrost i szybkie rozprzestrzenianie się. Osiąga wysokość nawet do 3 m. Toleruje każdy rodzaj gleby, dlatego też błyskawicznie opanowuje nie tylko nieużytki, ale także skraje lasów, łąki, brzegi cieków i zbiorników wodnych. 






Zajmuje duże połacie i tworzy zwarte łany, wypierając całkowicie rodzime gatunki i zmieniając skład flory. Jego kłącza przebijają asfalt, beton, rurociągi. Zwalczanie jest trudne i kosztowne, a do tego gatunek ten posiada niezwykłą zdolność do regeneracji. 

Jego nasiona oraz drobne fragmenty roślin, z których może się rozwinąć, są łatwo roznoszone przez wodę, co pozwala na kolonizowanie nowych obszarów.

Rdestowiec sachaliński (Reynoutria sachalinensis (F. Schmidt) Nakai)*. Gatunek bardzo podobny do rdestowca japońskiego, tylko o większych sercowatych liściach. Równie niebezpieczny gatunek inwazyjny, istotnie wpływający na gatunki rodzime. 

Tworzy zwarte płaty zajmujące duże powierzchnie. Bardzo ekspansywny i trudny w zwalczaniu.







Rdestowiec czeski lub pośredni (Reynoutria × bohemica Chrtek & Chrtkova)*. Jest mieszańcem pomiędzy dwoma wcześniej wymienionymi rdestowcami, który pojawił się spontanicznie w Europie Środkowej. Podobnie jak gatunki, z których się wywodzi, stanowi duże zagrożenie dla rodzimej flory.


Niecierpek gruczołowaty
(Impatiens glandulifera Royle.)*


Ze względu na bardzo dużą wydajność miodową (nawet do 700 kg/ha(3) często podsiewany w okolicach pasiek. Nadal uprawiany także w ogrodach przydomowych jako roślina ozdobna. Tymczasem roślinę tę charakteryzuje szeroka tolerancja środowiskowa, brak naturalnych wrogów i łatwa regeneracja. 
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Niecierpek gruczołowaty.






Dorasta do 2-3 m wysokości. Jest rośliną jednoroczną, a więc predysponowaną do kolonizacji miejsc okresowo zaburzonych. Wytwarza duże ilości nasion, dzięki czemu szybko się rozprzestrzenia zajmując bardzo duże powierzchnie. 

Okazy tego gatunku tworzą w dolinach rzecznych trudne do przebycia, wysokie zarośla. Szybko zasiedlają też odsłonięte odcinki brzegów, gdzie powoli wypierają inne rośliny i stanowią zagrożenie dla różnorodności gatunkowej. 

Niecierpek często wkracza do zbiorowisk, które uznawane są za rzadkie i cenne w skali Europy (dyrektywa siedliskowa)(4). Znacząco konkuruje o zapylacze. W miarę ocieplania się klimatu robi się coraz bardziej ekspansywny.







Robinia akacjowa 
(Robinia pseudoaccacia L.)

Wykazuje niewielkie wymagania środowiskowe. Jest gatunkiem szybko rosnącym i regenerującym się. Tworząc silne odrosty korzeniowe potrafi w szybkim czasie opanować duże połacie terenu. Wysusza głębsze warstwy gleby oraz wzbogaca w azot warstwę powierzchniową, przez co doprowadza do poważnych zmian warunków glebowych. 
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Grochodrzew (robinia akacjowa).


W efekcie tych zmian w miejscu jej występowania dochodzi do wycofywania się gatunków lokalnych (na przykład leśnych) i wkraczania na ich miejsce roślin azotolubnych. Zmienia się zatem całkowicie skład gatunkowy flory.


Trojeść amerykańska 
(Asclepias syriaca L.)*

Posiada małe wymagania glebowe, łatwo się rozprzestrzenia, szybko rośnie i osiąga duże rozmiary (do 1,8 m). Wykazuje działanie allelopatyczne względem innych roślin. Roślina bardzo ekspansywna, wkracza na siedliska rodzimych gatunków skutecznie je wypierając. 


[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]
Trojeść amerykańska.


Blokuje również proces naturalnej sukcesji. Bardzo łatwo rozmnaża się z podziemnych rozłogów, jak i z nasion tworząc rozległe, jednogatunkowe, trudne do usunięcia połacie. Jest odporna na niekorzystne warunki środowiska, zwłaszcza na suszę. 

Uznawana za najbardziej nektarodajny spośród wszystkich obecnie u nas zaaklimatyzowanych gatunków. Wydajność miodowa sięga 600 kg/ha(5).


Nawłocie

Nawłoć kanadyjska (Solidago canadensis L.). Jest chętniej oblatywana przez pszczoły niż pozostałe nawłocie. Pomimo dużej produkcji nektaru (wydajność miodowa do 800 kg/ha), wpływa negatywnie na różnorodność gatunkową i liczebność dzikich zapylaczy (np. pszczół samotnic, motyli, bzygowatych), poprzez redukcję ich bazy pokarmowej. 







Dzieje się tak dlatego, ponieważ są one bardzo wrażliwe na spadek liczebności rodzimych gatunków i nie są w stanie szybko przestawić się na oblatywanie innych roślin. Nawłoć kanadyjska zmienia również lokalne warunki siedliskowe poprzez modyfikację chemizmu gleby i przyśpieszanie akumulacji martwej materii organicznej. 

Wpływa to na populację owadów będących wąskimi specjalistami siedliskowymi, takich jak np. wiele gatunków pszczół. Wiąże się z tym również niższa liczba gatunków ptaków łąkowych w porównaniu do łąk bez nawłoci. Nawłoć kanadyjska silnie konkuruje z roślinami rodzimymi. 

Wykazuje działanie allelopatyczne. Produkuje dużą ilość łatwo rozsiewanych przez wiatr nasion, a także posiada bardzo rozbudowany system podziemnych kłączy, co sprawia, że szybko przyjmuje rolę dominanta w zbiorowiskach zielnych. 

Ma zdolność zasiedlania zarówno siedlisk naturalnych, jak i synantropijnych, ponieważ jest gatunkiem, który doskonale się aklimatyzuje i szybko opanowuje nowe tereny. Posiada szeroki zakres tolerancji w odniesieniu do warunków środowiska, dlatego może zasiedlać nawet skrajnie ubogie w składniki pokarmowe tereny. 

Ponadto jest rośliną bardzo odporną na suszę, mróz a nawet zalewanie. Tworząc zwarte, jednogatunkowe łany bardzo ujednolica krajobraz(6).

Nawłoć późna lub olbrzymia (Solidago gigantea Aiton). Gatunek niosący ze sobą podobne zagrożenia jak nawłoć kanadyjska. Występuje masowo na podobnych terenach, czyli obszarach porolnych, poprzemysłowych oraz różnego rodzaju nieużytkach. 

Skutecznie konkuruje z gatunkami rodzimymi, wypierając je z naturalnych siedlisk. Wpisana jest na listy gatunków inwazyjnych w wielu krajach europejskich. Wykazuje działanie allelopatyczne i hamuje rozwój innych roślin. Ma doskonałą zdolność do aklimatyzacji oraz świetnie radzi sobie w trudnych warunkach środowiskowych. 







Może modyfikować obieg fosforu i węgla w glebie a także negatywnie wpływa na zawartość dostępnych form fosforu, azotu azotanowego i trwałość agregatów glebowych.


Barszcze

Barszcz Sosnowskiego (Heracleum sosnowskyi Manden.).* Ze względu na swoje rozmiary (dorasta do 5 m wysokości) i ogromną produkcję biomasy, barszcz zaczął być stosowany w Związku Radzieckim od lat 40. XX wieku jako roślina pastewna. 




Później, z uwagi na dobrą wartość pszczelarską, wysiewany był także przez pszczelarzy na wszelkiego rodzaju niewykorzystywanych skrawkach gruntu. Masowych upraw zaprzestano, gdy okazało się, że roślina ta stanowi poważne zagrożenie dla zdrowia ludzkiego (zawiera furanokumarynę, która wywołuje oparzenia skóry, a także działa neurotoksycznie). 

Po porzuceniu upraw gatunek ten zaczął samorzutnie rozprzestrzeniać się w wielu regionach Polski. Jest rośliną niezwykle ekspansywną i żywotną. Rośnie zwykle masowo, tworzy jednogatunkowe agregacje i zmienia skład dotychczasowych fitocenoz. 

Tam gdzie występuje, bogactwo gatunkowe spada o ok. ⅔ w porównaniu do analogicznych siedlisk bez barszczu Sosnowskiego. Wykazuje silne oddziaływanie allelopatyczne na inne gatunki. Zatrzymuje 80% światła i występując na siedliskach otwartych, powoduje ustępowanie gatunków światłolubnych. 

Masowo porasta brzegi wód i niekorzystnie oddziałuje na tamtejszą florę i faunę. Poza tym przyczynia się do zwiększenia erozji brzegów, ponieważ wypiera wzmacniające brzegi rośliny kłączowe.







Barszcz Mantegazziego lub kaukaski (Heracleum mantegazzianum Sommier & Levier)*. Jego negatywny wpływ na środowisko jest bardzo podobny do barszczu Sosnowskiego. Tak samo jak on zaliczany jest do groźnych obcych gatunków inwazyjnych. Został sprowadzony jako roślina ozdobna. Wywiera negatywny wpływ na rodzime składniki zbiorowisk roślinnych.



Zakończenie

Inwazyjne gatunki obce są przyczyną wielu nieodwracalnych szkód w środowisku naturalnym oraz w gospodarce człowieka. Poprzez ich przypadkowe bądź celowe wprowadzanie zmniejsza się bioróżnorodność naszego kraju, która jest bardzo cenna w skali Europy. 

Giną również bezpowrotnie rzadkie i cenne dla Polski ekosystemy, dla których gatunki inwazyjne stanowią szczególne zagrożenie.

Wymienione w niniejszej publikacji gatunki zostały celowo przywiezione i rozpowszechnione na terenie Polski i Centralnej Europy. W przypadku większości gatunków introdukcja miała miejsce w odległych czasach, w XVIII i XIX wieku. 






Obecnie, żadnej z tych roślin nie można wprowadzać do środowiska przyrodniczego, a kilku z nich nie można nawet posiadać. Tymczasem pomimo zakazów prawnych niektóre z tych gatunków są uprawiane i rozpowszechniane drogą „z rąk do rąk”. 

Wciąż zdarzają się spontaniczne „ucieczki” z miejsc uprawy do środowiska naturalnego, nierzadko rośliny te bywają przenoszone na siedliska naturalne przez dzikie zwierzęta czy nieświadomie przez ludzi. Wystarczy przyjrzeć się efektom rozprzestrzeniania najgroźniejszych gatunków, by uświadomić sobie, że „ciche przyzwalanie” na ich uprawę może okazać się dużym błędem i prowadzić do nieodwracalnych zmian w niektórych ekosystemach. 

Wobec takiego problemu ważna jest edukacja społeczeństwa oraz zapobieganie działaniom mogącym skutkować dalszym niekontrolowanym rozprzestrzenieniem się któregoś z inwazyjnych gatunków obcych. W przypadku pszczelarstwa istnieje wiele wysoce miododajnych i lubianych przez pszczoły rodzimych gatunków roślin, które z powodzeniem można stosować zamiast niebezpiecznych przybyszów z innych krajów. 

Dostępnych jest również szereg publikacji na temat możliwości zastąpienia stosowanych w pożytkach pszczelarskich inwazyjnych gatunków obcych rodzimymi gatunkami, równie wydajnymi. Są to np. prace Zaborskiego Parku Krajobrazowego, autorstwa pani Justyny Rymon Lipińskiej: „Zamień nawłocie na malwy przy płocie - gatunki inwazyjne w ogrodzie” i „Tradycyjne ogrody przyjazne naturze i krajobrazom” oraz publikacje dra hab. 







Zbigniewa Kołtowskiego (Instytut Ogrodnictwa, Oddział Pszczelnictwa w Puławach, Zakład Zapylania Roślin), m.in. „Wielki Atlas Roślin Miododajnych”, „Pożytki pszczele, zapylanie i miododajność roślin”, „O wartości pszczelarskiej krzewów owocowych”, „Dobre, lecz mało znane rośliny pożytkowe kwitnące w czerwcu”, „Astry jesienne – jeden z najpóźniejszych pożytków” i wiele innych.


mgr inż. Luiza Dawidowicz
Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu
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* konieczność uzyskiwania zezwolenia na przetrzymywanie, uprawę, rozmnażanie i sprzedaż





Bibliografia


	Bylicka M., Obce gatunki inwazyjne (IAS) w Polsce – zagrożenie dla gospodarki i środowiska przyrodniczego, 2010, w: www.witrynawiejska.org.pl [on line]. Pozyskano: 2014-06-10; 16:00. Dostępny w: http://www.witrynawiejska.org.pl/zwierzeta/item/21841-obce-gatunki-inwazyjne-ias-w-polsce-zagrozenie-dla-gospodarki-i-srodowiska-przyrodniczego,

	Dajdok Z., Śliwiński M., Romański M., Krzysztofiak A., Krzysztofiak L., Gatunki inwazyjne jako zagrożenie dla bioróżnorodności, w: www.wigry.win.pl [on line]. Pozyskano: 2014-06-11; 12:30. Dostępny w: http://www.wigry.win.pl/inf_i_rozw/budowa_por/por4_4.htm,

	Jackowiak B., Modele ekspansji roślin synantropijnych i transgenicznych. Phytocoenosis. Seminarium Geobotanicum, Vol. 11. Białowieża, 1999, s. 3-16,

	Jaroszewicz B., Obcy w natarciu – mechanizmy i ekologiczne skutki inwazji, Wykład wygłoszony w 2010 r., Uniwersytet Warszawski, Wydział Biologii, 2010,

	Kamieniecki K., Gatunki inwazyjne, w: www.eko.org.pl [on line]. Ostatnia aktualizacja: 14.09.2009 [pozyskano: 2014-06-11; 13:00]. Dostępny w: http://www.eko.org.pl/index_trendy.php?dzial=2&kat=17&art=1560,

	Kołtowski Z., Wielki atlas roślin miododajnych, Wyd. I. Przedsiębiorstwo Wydawnicze Rzeczpospolita S.A., Warszawa, 2006, s. 327,

	Kornaś J., Oddziaływanie człowieka na florę: mechanizmy i konsekwencje. Wiadomości Botaniczne, 25 (3) 1981, s. 165-182, 

	Lowe S., Browne M., Boudjelas S., De Porter M., 100 of het Word’s Worst Invasive Alien Species. A Selection from the Global Invasive Database. ISSG IUCN, 2000, s. 12,

	Moroń D., Lenda M., Skórka P., Inwazja nawłoci zmniejsza liczebność i różnorodność dziko żyjących pszczół, W: www.witrynawiejska.org.pl [on line]. Pozyskano: 2014-06-11; 13:30. Dostępny w: http://www.witrynawiejska.org.pl/przesiebiorczosc/pszczelarstwo/item/40596-inwazja-nawloci-zmniejsza-liczebnosc-i-roznorodnosc-dziko-zyjacych-pszczol, 

	Rymon Lipińska J., Zamień nawłocie na malwy przy płocie – gatunki inwazyjne w ogrodzie, WFOŚiGW, Gdańsk 2014, s. 36,

	Solarz W., Inwazje biologiczne jako zagrożenie dla przyrody, w: Progress in Plant Protection/Postępy w Ochronie Roślin, 47 (1), 2007, s. 128-133,

	Solarz W., Przyczyny i skutki inwazji biologicznych na świecie i w Polsce, w: Studia i Materiały CEPL w Rogowie, R.14, Zeszyt 33/4/2012, 2012, s. 9-14,

	Tokarska-Guzik B., The establishment and spread of alien plant species (kenophytes) in the flora of Poland. Nr 2372. Wydawnictwo UŚl, Katowice, 2005, s.192,

	Tokarska-Guzik B., Dajdok Z., Zając M., Zając A., Urbisz A., Danielewicz W., Hołdyński C., Rośliny obcego pochodzenia w Polsce ze szczególnym uwzględnieniem gatunków inwazyjnych, GDOŚ, Warszawa 2012, s. 197.




	Dyrektywa Rady 92/43/EWG z dnia 21 maja 1992 r. w sprawie ochrony siedlisk przyrodniczych oraz dzikiej fauny i flory (Dz. U. L 206 z 22.7.1992, str. 7),

	Komunikat Komisji do Rady, Parlamentu Europejskiego, Europejskiego Komitetu Ekonomiczno-Społecznego i Komitetu Regionów: W kierunku strategii UE w sprawie gatunków inwazyjnych; COM (2008) 789. [Pozyskano: 2014-06-24; 18:00]. Dostępny w: http://eur-lex.europa.eu/LexUriServ/LexUriServ.do?uri=COM:2008:0789:FIN:PL:PDF,

	Rozporządzenie Ministra Środowiska z dnia 9 września 2011 r. w sprawie listy roślin i zwierząt gatunków obcych, które w przypadku uwolnienia do środowiska przyrodniczego mogą zagrozić gatunkom rodzimym lub siedliskom przyrodniczym (Dz. U. Nr 210, poz. 1260),

	Ustawa z dnia 16 kwietnia 2004 r. o ochronie przyrody (Dz. U. z 2009 r. Nr 151, poz. 1220, z późn. zm.).

	www.atlas-roslin.pl, [on line], pozyskano: 2014-06-10; 14:30,

	www.iop.krakow.pl, [on line], pozyskano: 2014-06-10; 16:30.





Przypisy:


	Kołtowski Z., Wielki atlas roślin miododajnych. Wyd. I. Przedsiębiorstwo Wydawnicze Rzeczpospolita S.A., Warszawa, 2006, s. 327,

	Lowe S., Browne M., Boudjelas S., De Porter M., 100 of het Word’s Worst Invasive Alien Species. A Selection from the Global Invasive Database. ISSG IUCN, 2000, s. 12,

	Kołtowski Z., Wielki atlas roślin miododajnych, Wyd. I. Przedsiębiorstwo Wydawnicze Rzeczpospolita S.A., Warszawa, 2006, s. 327,

	Dyrektywa Rady 92/43/EWG z dnia 21 maja 1992 r. w sprawie ochrony siedlisk przyrodniczych oraz dzikiej fauny i flory (Dz. U. L 206 z 22.7.1992, str. 7),

	Kołtowski Z., Wielki atlas roślin miododajnych, Wyd. I. Przedsiębiorstwo Wydawnicze Rzeczpospolita S.A., Warszawa, 2006, s. 327,

	Kołtowski Z., Wielki atlas roślin miododajnych, Wyd. I. Przedsiębiorstwo Wydawnicze Rzeczpospolita S.A., Warszawa 2006, s. 327,







Przed 44 kongresem pszczelarskim Apimondii w Korei w 2015 r.

W bieżącym roku odbędzie się 44 kongres Apimondii, Międzynarodowego Związku Organizacji Pszczelarskich (fot. 1.). Na miejsce Kongresu wybrano miasto Daejeon w Korei Południowej. Kongres będzie trwać od 15 do 20 września 2015 r. 
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Zebranie rady wykonawczej Apimondii w Daejeon 14-18 maja 2015 r. (fot. Internet) 


Pojadą tam niektórzy pszczelarze z Polski, a inni będą śledzić napływające z Korei wiadomości. Warto więc zawczasu dowiedzieć się, czego można się tam spodziewać, a w szczególności na co zwrócić uwagę, aby nie pominąć istniejących tam interesujących pszczelarskich zagadnień, których nie ma w Polsce.
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fot. 2. Mapa Korei Południowej. (fot. Internet)


Miejscowość Daejeon leży w środkowej części kraju (fot. 2.). Prezydent Kongresu pan Kyoonhwn CHO (fot. 3.) pisze, że miejscowość tą wybrano dlatego, że tu tradycja koreańska przeplata się z nowoczesnością. Pszczelarze będą mogli zobaczyć tu wiele nieznanych im rzeczy. 

Spotkają się uczestnicy z wielu branż; pszczelarskiej, naukowej, firm handlowych, oraz sektora rozwoju i postępu z całego świata, aby omówić sposoby promowania współpracy i współdziałania.

Kongres Apimondii 2015 ma wiele do zaoferowania: Będzie 7 tematycznych sympozjów naukowych, będą sesje plakatowe, wystawy dotyczące pszczelarstwa amatorskiego i przemysłowego oraz produktów pszczelich. Będzie można zapoznać się z bogatą i piękną kulturą Korei. 

W Daejeon, gdzie tradycja i nowoczesna nauka współistnieją, pozwoli poznać pszczelarstwo z odległej historii, tradycyjne pszczelarstwo amatorskie, pszczelarstwo nowoczesne oraz wędrowne. Dzięki Kongresowi będzie można zapoznać się z pszczelarstwem przyszłości, nie tylko w Korei, lecz również na całym świecie. 

Będzie to prawdziwe święto „łączące świat” za pośrednictwem „pszczół”.


[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]
Fot. 3. Prezydent kongresu Apimondii Kyoonhwn Cho. (fot. Internet) 


Oryginalną pszczołą żyjącą w Korei, jak i południowo-wschodniej Azji jest pszczoła wschodnia Apis cerana. Wielu polskich pszczelarzy zobaczy tę pszczołę pierwszy raz w życiu. Warto więc zwrócić uwagę na to, co należy obserwować i co odróżnia tę pszczołę od pszczół europejskich. 

Pszczoła wschodnia jest mniejsza od pszczół europejskich. Zaskakujące jest jej ubarwienie. U pszczół europejskich; środkowoeuropejskiej – Apis mellifera meliffera, kraińskiej – A. m. carnica, i kaukaskiej – A. m. caucasica, robotnice, matki i trutnie są ubarwione ciemno, a u pszczoły włoskiej – A. m. ligustica, odwłoki pszczół mają czarne i pomarańczowe paski. 

U pszczół wschodnich robotnice mają odwłoki z czarnymi i pomarańczowymi paskami, natomiast matki i trutnie są czarne (fot. 4.). Dziwne jest to, że robotnice od czarnej matki i czarnych trutni mają pomarańczowe paski. Zjawisko to po raz pierwszy opisałem i objaśniłem w 2000 r. 

Robotnice pszczół europejskich wentylując ul, ustawiają się na deseczce wylotowej głową w kierunku wylotka. Natomiast robotnice pszczoły wschodniej ustawiają się głową na zewnątrz ula.

Liczebność rodzin pszczoły wschodniej jest o wiele mniejsza niż pszczół europejskich. W okresie pełnego rozwoju w rodzinie pszczoły wschodniej znajduje się około 10 tys. robotnic, podczas gdy u pszczół europejskich 50-60 tys. Ma to dobre, ale również złe następstwa. 
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Fot. 4. Ubarwienie pszczoły wschodniej. Matka i trutnie są czarne a robotnice z czarnymi i pomarańczowymi paskami. Fot.© Jerzy Woyke 


Z moich doświadczeń z pszczołą wschodnią w Indiach, Afganistanie, Nepalu i w Wietnamie wynika, że pszczoły europejskie produkują kilkakrotnie więcej miodu niż pszczoła wschodnia. Nic dziwnego, że pszczelarze w Korei wymieniają pszczoły wschodnie na europejskie. 

Jednakowoż pszczelarze nieprofesjonalni, szczególnie w okolicach o słabych pożytkach, utrzymujący pszczoły w kłodach wolą pszczołę wschodnią. Pszczoły europejskie, a w szczególności silne rodziny włoskie, w okresie bezpożytkowym szybko zjadają zapasy, następnie zjadają czerw i w końcu giną. 

Mało liczne rodziny wschodnie natomiast zawsze znajdują coś do przeżycia.

Pszczoły europejskie sprowadzono do Korei w roku 1900. W 1926 r. w Korei było już 170 tys. rodzin pszczelich, z czego 16%, tj. 27 200, stanowiły pszczoły europejskie. Dziś w Korei jest około 700 tys. pni, lecz pszczoła wschodnia stanowi jedynie 30% (210 tys). 

Pszczoły miodne w Korei Południowej to przeważnie włoszki. Utrzymuje się je w jednościennych ulach typu Langstrotha (fot. 5.). Na zimę ule ustawione w szeregu okrywa się z góry długimi wojłokowymi okryciami (fot. 6.). Na wojłoki kładzie się długie plastikowe pasy przytrzymywane deskami i kamieniami (fot. 7.).
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Fot. 5. Pasieka w Zakładzie Pszczelnictwa w Suwon. fot.© Jerzy Woyke 
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Fot. 6. Ule na zimę okrywa się długimi wojłokami. Fot.© Jerzy Woyke 



Główny pożytek pochodzi z akacji. Miód z tej rośliny stanowi około 80% produkcji z pasiek Korei. Obecnie średnia produkcja miodu z jednej rodziny wynosi 12 kg. Wielu światłych pszczelarzy prowadzi gospodarkę wędrowną. Produkcja miodu z takich pasiek jest znacznie wyższa. 
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Fot. 7. Wojłoki chroni się długimi plastikowymi pasami. fot.© Jerzy Woyke 


Konsumenci cenią miód ekologiczny, szczególnie pochodzący z kłód w rezerwatach, których wiele jest w Korei. Cena takiego miodu jest niewiarygodnie wysoka.
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Fot. 8. Napis na transparencie: Woyke prof. zaprasza na kurs genetyki i hodowli matek pszczelich. fot.© Jerzy Woyke 


Pszczoła włoska w dobrych warunkach bardzo się roi. Dlatego rozpoczęto ulepszanie tej pszczoły przez sztuczne unasienianie. Ja prowadziłem w Korei kurs wychowu i hodowli matek pszczelich (fot. 8.). 
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Fot. 9. Dwie kłody bez nadstawki i jedna z nadstawką na ramki. fot.© Jerzy Woyke 


Następnie trzy osoby z Korei, kierownik Zakładu Pszczenictwa z uniwersytetu w Suvong pod Seulem, dr L. M. Lee oraz dwaj pszczelarze przeszli kurs sztucznego unasieniania matek pszczelich w Zakładzie Pszczelnictwa SGGW w Warszawie.
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Fot. 10. Kłoda z 2 nadstawkami kłodowymi. fot.© Jerzy Woyke 


Niewiarogodne, lecz pszczoły w Korei pracują na pszczelarza nawet zimą. W kraju tym, podobnie jak w Japonii, bardzo popularne są zimą świeże truskawki. Uzyskiwanie tych owoców umożliwiają pszczoły. Truskawki uprawia się zimą w szklarniach lub pod foliowymi tunelami. Kwiaty truskawek zapylają pszczoły.

Rodziny pszczoły wschodniej bardzo często utrzymuje się w kłodach. Albo są to kłody bez nadstawki (fot. 9.), albo z jedną lub nawet dwiema nadstawkami kłodowymi stanowiącymi wydrążone walce stawiane jeden na drugim (fot. 10.). Niektórzy pszczelarze stawiają na kłodzie prostokątną nadstawkę z ramkami (fot. 9.).

Podobnie jak u nas, dużym zagrożeniem dla pszczół miodnych jest roztocz Varroa destructor. Na pszczole wschodniej pasożytuje jeszcze drugi nieco mniejszy roztocz Varroa underwoodi. Roztocze te nie czynią wielkiej szkody pszczole wschodniej, gdyż u tej pszczoły żerują one jedynie na czerwiu trutowym.



Mam nadzieję, że uczestnicy Kongresu opiszą aktualne wiadomości dotyczące pszczelarstwa w Korei oraz nowości z całego świata.


Prof. dr hab. Jerzy Woyke


Leczenie zapalenia gruczołu krokowego za pomocą produktów pszczelich


Gruczoł krokowy, zwany także prostatą lub sterczem, narażony jest na różne choroby. Zapalenie gruczołu krokowego (prostatitis) uznawane jest, obok rozrostu tego narządu (hyperplasia prostatae), za jedną z najczęstszych chorób występujących u mężczyzn. 


[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]Pyłek kwiatowy w powiększeniu. fot.© Roman Dudzik


Zgodnie z klasyfikacją Narodowego Instytutu Zdrowia (NIH) w USA (Shoeskes 2002) aktualnie wyróżnia się cztery kategorie zapalenia gruczołu krokowego.

Kategoria I obejmuje ostre zapalenie gruczołu krokowego, które jest wynikiem drobnoustrojowego zakażenia omawianego organu. Większość zakażeń pochodzi od bakterii bytujących w jelicie grubym. Mogą one powodować zakażenie moczu i drogą wstępującą, przez cewkę moczową, rozprzestrzeniać się w całym układzie moczowo-płciowym. 

Drobnoustroje mogą wnikać także do gruczołu krokowego z prądem krwi i chłonki, a także mogą być przenoszone drogą płciową. W początkowym okresie choroby pojawia się gorączka, częstomocz, pieczenie w cewce moczowej. Chorzy odczuwają zwykle bóle w okolicy krocza, miednicy lub odbytu. 






Do leczenia tej choroby stosuje się antybiotyki lub chemioterapeutyki. Produktów pszczelich w tej kategorii zapalenia gruczołu krokowego nie stosuje się.

Do kategorii II zalicza się przewlekłe zapalenie gruczołu krokowego. Jest ono zazwyczaj następstwem niewłaściwego lub nieskutecznego leczenia ostrego zapalenia gruczołu krokowego. Może być także wynikiem zapalenia pęcherza moczowego lub odmiedniczkowego zapalenia nerek. 

W jego wyniku często dochodzi do nawracających zakażeń układu moczowo-płciowego, w tym gruczołu krokowego i pęcherzyków nasiennych (vesiculitis). Objawy tego zakażenia nie są tak charakterystyczne jak w przypadku zakażenia ostrego. 

Zwykle występują bóle w okolicy krocza, miednicy i jąder. Pojawiają się wycieki z cewki moczowej i pieczenie w trakcie oddawania moczu. W wydzielinie gruczołowej występują w dużej liczbie leukocyty. Leczenie polega na podawaniu antybiotyków oraz substancji wspomagających leczenie o działaniu przeciwzapalnym, przeciwdrobnoustrojowym i immunostymulującym. 

Do takich substancji zalicza się również produkty pszczele.

Do kategorii III zalicza się zapalenie niebakteryjne, zwane zespołem przewlekłego bólu miednicowego (CPPS – chronić pelvic pain syndrome), natomiast kategoria IV obejmuje zapalenie bezobjawowe. Obie kategorie zapalenia występują stosunkowo rzadko i do ich leczenia stosuje się przede wszystkim preparaty o działaniu przeciwzapalnym, w tym produkty pszczele. 

Do leczenia zapalenia gruczołu krokowego (kategorie II, III i IV) najczęściej stosuje się pyłek kwiatowy, a właściwie preparaty otrzymane z tego produktu. W tym celu obnóże pszczele lub preparaty z niego powstałe przyjmuje się drogą doustną. 







W terapii tej choroby stosuje się także propolis, miód i mleczko pszczele, które podaje się drogą doodbytniczą. Przy leczeniu kompleksowym wykorzystuje się, poza wymienionymi, także doustnie pierzgę oraz jad pszczeli, który wprowadza się do organizmu drogą doodbytniczą w postaci maści.

Poniżej przedstawiono możliwości leczenia zapalenia gruczołu krokowego za pomocą poszczególnych produktów pszczelich oraz ich kompleksu.


Pyłek kwiatowy

Pyłek kwiatowy, w postaci sproszkowanego obnóża pyłkowego, stosowany jest do leczenia przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego dość rzadko. Oto dwa przykłady jego wykorzystania w terapii tej choroby.

Diaz (1987) leczył pyłkiem kwiatowym 14 chorych na przewlekłe zapalenie gruczołu krokowego w wieku 37-61 lat. Wszyscy oni leczeni byli uprzednio za pomocą antybiotyków, w tym część otrzymywała estrogeny i była naświetlana energią jonizującą. 

We wszystkich przypadkach choroba trwała dłużej niż 3 lata. Pacjenci otrzymywali od 600 do 800 mg pyłku kwiatowego w postaci kapsułek 4 razy dziennie przed posiłkami. Leczenie prowadzono przez 12 mies. Stwierdzono, że w trakcie leczenia ból związany z chorobą ustąpił w 10 przypadkach (71,4%). 

Natomiast u wszystkich chorych (100%) w wydzielinie z gruczołu krokowego wyraźnie zmniejszyła się liczba krwinek białych. Ponadto zmniejszyła się wielkość tego narządu, co wskazywało na działanie przeciwzapalne pyłku kwiatowego. 






Poza tym warto zaznaczyć, że u 8 pacjentów (57,1%) po leczeniu nie odnotowano nawrotów zapalenia, przy czym u pozostałych 6 osób nawroty choroby obserwowano rzadko (raz do roku). Świadczy to o skutecznym oddziaływaniu terapeutycznym pyłku kwiatowego w przypadku przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego.

Tichonow i wsp. (2008) donoszą z kolei o korzystnym wpływie pyłku kwiatowego u pacjentów z przewlekłym zapaleniem gruczołu krokowego i pęcherzyków nasiennych. Produkt ten podawany w dawce 1-3 g w postaci kapsułek 3 razy dziennie stosunkowo szybko usuwał odczucia bólowe i normalizował stan zdrowia chorych.

Więcej publikacji odnośnie leczniczego działania pyłku kwiatowego w przewlekłym zapaleniu gruczołu krokowego dotyczy natomiast szwedzkiego preparatu Cernilton otrzymanego z tego produktu. Zawiera on 60 mg ekstraktu wodnego i 3 mg ekstraktu lipidowego z pyłku kwiatowego w 1 tabletce.

Jako jeden z pierwszych badaczy Ask-Upmark (1963) stwierdził, że podawanie tego preparatu chorym z przewlekłym zapaleniem gruczołu krokowego wywiera wyraźne działanie lecznicze, likwidując ból i przywracając prawidłowe oddawanie moczu. 

Badania prowadzono na 179 pacjentach, podzielonych na dwie grupy. Jedna z nich otrzymywała 6 tabletek Cerniltonu dziennie, w 3 dawkach. Druga leczona była konwencjonalnie. Po 6 mies. terapii w grupie otrzymującej Cernilton uzyskano 88% wyleczeń, natomiast w grupie pacjentów poddanych terapii konwencjonalnej liczba wyleczeń sięgała 50%.

Buck i wsp. (1989) leczyli za pomocą Cerniltonu 15 pacjentów z przewlekłym zapaleniem gruczołu krokowego. Byli oni uprzednio leczeni przez okres od 5 do 7 lat antybiotykami oraz środkami przeciwzapalnymi i blokadami adrenergicznymi bez wyraźnego skutku. 

Pacjenci w wieku 23-67 lat skarżyli się na bolesne oddawanie moczu, małą częstotliwość jego oddawania, odczuwanie bólu lub dyskomfortu zlokalizowanego w kroczu, cewce moczowej, jądrach, pachwinach i przestrzeni ponadłonowej. Preparat podawano w ilości 2 tabletek, rano i wieczorem, przez okres od 1 do 18 miesięcy.







Wyniki badań przedstawione na ryc. 1 wskazują, że 7 chorych (46,7%) po terapii Cerniltonem uzyskało kliniczne wyleczenie, 6 chorych (40,0%) doznało wyraźnej poprawy, a 2 chorych (14,3%) nie zareagowało na leczenie. Na tej podstawie uznano, że Cernilton jest skutecznym lekiem w przypadku przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego.



[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]Ryc. 1. Efekty działania leczniczego preparatu Cernilton w przewlekłym zapaleniu gruczołu krokowego (wg Bucka i wsp. 1989).
A – Kliniczne wyleczenie, B – wyraźna poprawa, C – brak efektu leczniczego.

[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]Ryc. 2. Efekty leczenia przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego za pomocą preparatu Cernilton N (wg Ruggendorfa i wsp. 1993).
A – Kliniczne wyleczenie, B – wyraźna poprawa, C – bez efektu leczniczego.
I – Przewlekłe zapalenie gruczołu krokowego bez powikłań, II – z powikłaniami.
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Z kolei Ruggendorf i wsp. (1993) przeprowadzili leczenie preparatem Cernilton N - 90 chorych w wieku 19-90 lat cierpiących co najmniej od roku na przewlekłe zapalenie gruczołu krokowego, w tym 72 pacjentów było bez powikłań, a 18 pacjentów miało powikłania, takie jak zwężenie dróg moczowych, kamica oraz miażdżyca ujścia pęcherza moczowego. 

Cernilton N zawierał w 1 kapsułce 23 mg standaryzowanego ekstraktu wodnego (L-aminokwasy) i 0,23 mg ekstraktu lipidowego (fitosterole) z pyłku kwiatowego. Pacjenci preparat ten otrzymywali w ilości 1 kapsułki 3 razy dziennie, przed jedzeniem przez 6 miesięcy.

Z wyników badań przedstawionych na ryc. 2. można wnioskować, że leczenie przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego bez powikłań, za pomocą Cerniltonu N, daje dobre efekty. Po zakończeniu terapii u 26 chorych (36,1%) nastąpiło kliniczne wyleczenie, u 30 chorych (41,7%) wyraźne polepszenie, a u 16 chorych (22,2%) terapia nie przyniosła żadnego efektu leczniczego. 

A zatem u 56 chorych (77,8%) wystąpiła pozytywna odpowiedź na leczenie Cerniltolem N. U chorych obserwowano ustępowanie bólu i dyskomfortu w okolicy miednicy, zmniejszyła się częstotliwość oddawania moczu w nocy, a także oddawanie moczu stało się łatwiejsze. 

Natomiast w przypadku przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego z powikłaniami, wyraźną poprawę odnotowano tylko w 1 przypadku (5,6%), podczas gdy w 17 przypadkach (94,4%) leczenie Cerniltonem N okazło się nieskuteczne na skutek ciągłych zakażeń bakteryjnych gruczołu krokowego i dróg moczowych.

Na podstawie przeprowadzonych badań można przyjąć, że podawanie Cerniltonu N jest dość skuteczne w przypadku przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego bez powikłań.







Korzystne działanie preparatu Cernilton w przewlekłym zapaleniu gruczołu krokowego potwierdził Vahlensieck (1998). Podawał on ten preparat 103 pacjentom z omawianą chorobą przez 12 tygodni. Po leczeniu nykturia (nocne oddawanie moczu) zmniejszyła się wyraźnie u 62 chorych (60,2%) a zaleganie moczu w pęcherzu moczowym zmniejszyło się u 59 chorych (57,3%). 
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Według autora preparat Cernilton spełnia kryteria skutecznego leku, który można wykorzystać w terapii przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego.

Powyższy przegląd piśmiennictwa daje podstawy do stwierdzenia, że pyłek kwiatowy (w postaci sproszkowanego obnóża), jak i preparaty z pyłku kwiatowego (zawierające ekstrakty wodne i lipidowe z tego produktu), odznaczają się dużą skutecznością w leczeniu przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego. Cdn.


Prof. dr hab. Bogdan Kędzia,
mgr Elżbieta Hołderna-Kędzia
Instytut Włókien Naturalnych i Roślin Zielarskich w Poznaniu


Dolnośląscy pszczelarze w akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz„

Od numeru 4/2014 w „Pasiece” ukazują się artykuły redaktor naczelnej Teresy Kobiałki dotyczące akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz” mające na celu wspieranie polskiego pszczelarstwa. O zainicjowaniu tej akcji we Wrocławiu na Dolnośląskim Dniu Pszczelarza i też w innych miejscowościach Dolnego Śląska była podana już informacja w „Pasiece” nr 6/2014. 
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Jan Biernacki i ulik z pszczołami w Szkole. fot.© Ł. Biernacki


W tym artykule pragnę przedstawić jak to pszczelarze z Dolnego Śląska włączyli się już do tej akcji i jak praktycznie realizują jej cele.

Na początek mojego opisu tych działań przytoczę słowa pani redaktor Teresy Kobiałki z artykułu „Co nowego w akcji…”

„W kontekście podejmowania działań związanych z naszą akcją tym z Państwa, którzy lubią dzieci i młodzież w myśl przysłowia „czym skorupka za młodu nasiąknie tym na starość trąci” polecamy udzielanie prelekcji w przedszkolach i szkołach – mogą się odbywać w szkolnej sali z udziałem „gadżetów” pszczelarskich, kiedy pogoda i pora roku nie pozwala na spotkanie w pasiece”.
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Stanisław Śmitkowski z przedszkolakami. fot.© Jan Baczmański


To właśnie tak rozpoczynali swoje prelekcje w przedszkolach i szkołach niektórzy pszczelarze z naszego terenu. W opisie jak prowadzić takie prelekcje i jak do nich się przygotować praktycznie oprę się na doświadczeniach kolegów pszczelarzy, którzy już niejednokrotnie prowadzili takie zajęcia.

Koledzy pszczelarze: Jan Biernacki z Wrocławia, Józef Ostapowicz i Stanisław Śmitkowski z Oleśnicy prowadzą te zajęcia edukacyjne dojeżdżając do przedszkoli i szkół, a nawet też i do więzienia, gdzie więźniom przedstawiano jak prowadzić pasiekę. 

Natomiast Henryk Zaręba ze Starego Wielisławia w Kotlinie Kłodzkiej bardzo ciekawie prowadzi taką edukację na swojej pasiecznej ścieżce dydaktycznej „Pszczoła a środowisko”. W zależności też od wieku dobierane są tematy takich szkoleń.
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Józef Ostapowicz wśród przedszkolaków. fot.© Jan Baczmański.


Dla maluchów w przedszkolach


	Opowieści o pszczołach i jej tak bardzo ważnej roli w przyrodzie najlepiej przedstawiać bardziej poglądowo, przy pomocy plansz, przeźroczy czy filmów, aby dzieci mogły zobaczyć jak pszczoła wygląda, jak zapyla kwiaty, gdzie i jak zbiera nektar itp.

	W przeszklonym ulu pokazują jak pszczoły pracują i gdzie gromadzą miód, jak wylęgają się młode i jak wygląda królowa otoczona swoją świtą.

	W pustym ulu mogą też zobaczyć jak tam pszczoły zamieszkują

	oraz jakiego sprzętu pszczelarskiego używa się w pasiece.



Dzieciaki muszą wszystkiego dotknąć, założyć kapelusz pszczelarski, podmuchać podkurzaczem itp. Na zakończenie koniecznie musi być degustacja miodu i rozdawanie ulotek o akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz”, o właściwościach miodu, adresie pszczelarza itp.



Dla starszych grup

Program takich prelekcji poszerza się i przeznacza się na to więcej czasu, aby młodzieży przybliżyć takie tematy jak:


	Znaczenie pszczół dla przyrody i rolnictwa w zapylaniu roślin; zagrożenia, jakie obecnie występują; jak pomagać pszczołom i innym owadom zapylającym.

	Przy ulu poglądowym: praca pszczół i ich zachowanie, a nawet jak można założyć i prowadzić pasiekę dla grup zainteresowanych, jak to miało miejsce nawet w więzieniu w Oleśnicy i Wołowie itp.

	Zachęcanie młodzieży do nasadzeń drzew miododajnych, aby zwiększać bazę pożytkową dla pszczół (w tym miejscu warto dodać, że Dolnośląski Związek Pszczelarzy tylko w ostatnich dwóch latach otrzymał z nadleśnictwa i rozprowadził do nasadzeń w pasiekach - 6000 szt. lip.)

	Przy degustacji  miodu i rozdawaniu ulotek  omawiane są też właściwości miodu  i zastosowanie go przy różnych dolegliwościach..

	Przy okazji prelekcji warto pomyśleć o rozdawaniu i sprzedaży „gadżetów” o tematyce pszczelarskiej itp.




Ścieżka dydaktyczna

Odwiedzając pasiekę kolegi Henryka Zaremby, która warta jest szerszego opisania, możemy tam zdobyć informację podobną jak przy powyższych prelekcjach, ale też dodatkowo na tej ścieżce dydaktycznej zobaczyć ul podglądowy na 10 ramek wielkopolskich z przeszklonymi bokami. 
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Umożliwia to zwiedzającym wgląd w życie rodziny pszczelej. Po ubraniu zwiedzających w bluzy pszczelarskie z kapeluszami można zwiedzać pasiekę bezpośrednio przy ulach. Tu można obserwować pracę pszczół, jak znoszą pyłek i nektar, a w okresie kwitnienia roślin podpatrywać jak zapylają kwiaty.

Na starannie wykonanych planszach prezentowana jest historia pszczelarstwa, rozwój i życie pszczoły, rola pszczół w przyrodzie i zapylaniu roślin. Liczne nasadzenia drzew i krzewów nektaro- i pyłkodajnych są oznaczone i opisane.

Kolegom pszczelarzom, którzy mają zamiar zakładać podobne pszczelarskie ścieżki edukacyjne polecam odwiedzić tą w Starym Wielisławiu i zasięgnąć porady u kolegi Henryka. Zainteresowanym podaję jego adres e-mail: pasiekasiedlisko.hz@gmail.com.


Wystawy i kiermasze

Do promowania tej akcji „Miód kupujesz - pszczoły ratujesz” warto wykorzystywać każdą okazję. Dla przykładu podam jak to prezes Koła Wrocław Fabryczna Jan Biernacki zorganizował w Domu Kultury we Wrocławiu wystawę o tematyce pszczelarskiej. 
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Stoisko  Gospod. Pasiecznego Kurpiel z Wambierzyc. fot.© Jan Baczmański


Na otwarcie tej wystawy zaproszono władze wojewódzkie, miasta, prasę i okolicznych mieszkańców. Wystawa została nagłośniona i dobrze zareklamowana, na którą przybyło bardzo dużo mieszkańców miasta. Podczas prezentacji przedstawiono jak pszczelarze działają na rzecz środowiska, a zwiedzający mogli zobaczyć ule i sprzęt pszczelarski, zapoznać się z pracą pszczelarza w pasiece itp. 

Oczywiście była tez degustacja i sprzedaż różnych odmian miodu i rozdawano ulotki. Również w czasie, kiedy wyświetlany był w kinie „Film o pszczołach”, kolega Biernacki ustawił tam stoisko z degustacją i sprzedażą miodu. 

Natomiast na kiermaszach bożonarodzeniowych, jakie organizowane są każdego roku na wrocławskim Rynku, pszczelarskie stoiska z miodem oznaczone były plakatami  i rozdawano ulotki informujące o akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz”.
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Warto więc wzbogacić swoje stoiska z miodem również produktami zakupionymi  w „Pasiece”, z których to część dochodu zostanie przeznaczona na dalsze promowanie akcji i ratowanie pszczół, a to przecież jest też w interesie każdego pszczelarza. 

Przedstawiając powyższe przykłady działania naszych pszczelarzy pragnę zachęcić kolegów do opisywania na łamach „Pasieki” swoich ciekawych i być może innych wypraktykowanych już sposobów promowania naszej akcji, tak abyśmy mogli zrealizować wszystkie nakreślone tam cele.


Jan Baczmański
e-mail: baczmanski@o2.pl


"Jak chce mieć Pan barć, to niech ją Pan sobie zrobi", czyli o odrodzeniu bartnictwa

Wywiad z Piotrem Piłasiewiczem

Bywa tak, że pszczelarze szukają coraz to nowszych typów uli, wygodniejszych i praktyczniejszych przy prowadzeniu rodzin pszczelich. Są też i tacy, którzy nowoczesne rozwiązania w pasiekach odkładają w kąt i powracają do tradycyjnych i często zapomnianych metod chowu pszczół. 

  Jedną z nich jest bartnictwo, które obecnie możemy ujrzeć częściej w książkach niż w praktyce... Czy jednak na pewno? Chciałbym przedstawić Państwu odrodzenie bartnictwa w Puszczy Augustowskiej oraz postać pana Piotra Piłasiewicza – współczesnego bartnika!
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Na pana Piotra natrafiłem przypadkiem, choć w życiu podobno nie ma przypadków. Mieszka w Augustowie, niedaleko mojej rodzinnej miejscowości Ełk. Pan Piotr pracuje jako zaopatrzeniowiec w przemyśle stoczniowym oraz jest radnym miasta Augustów, a prywatnie to szczęśliwy mąż i ojciec dwójki dzieci.

Piotr Szyszko: 
Co sprawiło, że zainteresował się Pan bartnictwem?

P. P.: W zasadzie sam nie wiem, kiedy dokładnie się to zaczęło. W 2008 roku znalazłem kilka artykułów w Internecie na temat projektu rekonstrukcji bartnictwa organizowanego w Puszczy Spalskiej. Od tego czasu myśl, żeby się tym zająć powoli kiełkowała w mojej głowie. 

Z czasem wracała częściej i z przelotnej myśli stała się marzeniem. Odległym i nierealnym, ale jednak marzeniem, które przy odrobinie wiary w siebie można zrealizować. Tej wiary zacząłem nabierać w maju 2013 roku. Pamiętam, jak podczas spaceru w okolicy Frącek wraz z żoną i parą znajomych z Torunia rozmawialiśmy na temat powrotu w rodzinne strony i o tym, czym można byłoby się po powrocie zająć. 
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To zdjęcie przywodzi na myśl dawne ryciny.
Choć można odnieść wrażenie, że przenieśliśmy się w czasie, to patrzymy na współczesnego bartnika. fot.© Piotr Piłasiewicz


Tak nasza dyskusja zeszła na bartnictwo. Jak wróciliśmy kilka dni później do Torunia, to wyszukałem w sieci kilka publikacji na temat bartnictwa, w tym kompendium wiedzy ostatnich polskich bartników – książkę Jana Jerzego Karpińskiego „Ślady dawnego bartnictwa w Puszczy Białowieskiej“, wydaną w 1948 roku. 

Jest to swoisty przewodnik opisujący pracę i zwyczaje ostatnich bartników, mieszkańców Puszczy Białowieskiej z przełomu XIX i XX wieku. Po przyswojeniu zaczątków wiedzy teoretycznej, zacząłem szukać możliwości zdobycia środków unijnych na ten cel. 

Tak trafiłem na IV nabór wniosków w Lokalnej Grupie Rybackiej Pojezierze Suwalsko-Augustowskie i na szybko, w przeciągu 2 tygodni, poświęcając temu co najmniej 7 nieprzespanych nocy, przygotowałem i złożyłem swój pierwszy projekt „Rekonstrukcja bartnictwa w Puszczy Augustowskiej“. 

Został on bardzo dobrze oceniony, ale znalazł się na liście rezerwowej i perspektywa jego realizacji była dość mglista i odległa. Mniej więcej w tym samym czasie, gdy ważyły się losy projektu, natrafiłem na Pana Piotra Szyryńskiego z Posejneli, u którego w sadzie stała kłoda wykonana ze ściętej barci. 

Rodzice Pana Piotra tuż przed I wojną światową modernizując swoją posiekę „przeszli” z kłód na ule warszawskie. Z dawnej pasieki przetrwała tylko ta jedna kłoda. Gdy chciałem ją odkupić, Pan Piotr zaprowadził mnie pod szopę, pokazał laską pokaźny pień leżący pod dachem i powiedział: „Jak chce mieć Pan barć, to niech ją Pan sobie zrobi! W szopie są narzędzia”. 

I cóż było robić? Wróciłem z kuzynem 2 tygodnie później i zrobiliśmy naszą pierwszą kłodę, a raczej ul kłodowy, dokładnie wzorując się na tym, który stał u Pana Piotra. A potem to już było „z górki”. Kupiłem kilka pni sosnowych i przez zimę dłubałem je sukcesywnie. 

W ten sposób powstały 3 kolejne kłody bartne. Jesienią i na wiosnę zrobiłem barcie w żywych drzewach: dębie i sośnie. Ostatecznie w maju 2014 roku do zasiedlenia były przygotowane 3 kłody bartne, 2 barcie i 1 ul kłodowy.
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Czy żeby zostać bartnikiem potrzebne są jakieś szczególne predyspozycje, kursy czy nauka?

Potrzeba na pewno pokory, miłości do przyrody i samodyscypliny. Jest to szczególnie ważne, bo w bartnictwie, tak samo jak w pasiecznictwie, większość zaniedbań i błędów można poprawić dopiero w kolejnym roku. Jeśli szukamy ludzi, którzy trudnią się tym rzemiosłem i robią to od pokoleń, to musimy udać się daleko na wschód, na poleskie moczary, gdzie przy odrobinie szczęścia ich znajdziemy. 

Jeśli udamy się jeszcze dalej, na południowy Ural, do Baszkirii, to znajdziemy tam zinstytucjonalizowane bartnictwo prowadzone przez Park Narodowy Shurgan-Tasz. Wiedzę i doświadczenie na pewno warto zasięgnąć od ludzi, którzy już się tym trudnią, szczególnie jeśli oni sami chętnie się nimi dzielą. 

Jak zaczynałem moją przygodę z bartnictwem pierwsze doświadczenia zdobywałem nad Prypecią, do teraz jestem w stałym kontakcie z grupą młodych zapaleńców z okolic Mińska, którzy starają się pielengnować bartnicze tradycje w swoim kraju.

Czy odwiedzał Pan bartników z Uralu w celu poznania i nauki rzemiosła?

Obserwowałem pracę baszkirskich bartników podczas ich pobytu w Nadleśnictwie Augustów w lipcu 2014 roku. Jestem pod wrażeniem ich sprawności i zręczności, z jaką wykonywali barcie. Jednak w technice baszkirskiej nie podoba mi się to, że podczas wykonywania barci w żywych drzewach dodatkowo okalecza się pnie, poprzez tworzenie nacięć, służących do wspinania się do barci. 

Uważam, że mamy na tyle bogate źródła pisane oraz historyczne eksponaty związane z bartnictwem na ziemiach polskich i Wielkiego Księstwa, że nie musimy sięgać po wzorce baszkirskie. A jak chcemy spotkać praktyków, to wystarczy udać się do Augustowa lub na Białoruś.
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[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]
Strój podobny do tego jaki nosił bartnik w XV wieku. fot.© Piotr Piłasiewicz


Blog bartniczy - skąd się wziął ten pomysł?

Prowadzę go, aby przybliżyć nasze zapomniane tradycje związane z bartnictwem szerszemu gronu odbiorców. Również po to, by pokazać, że można spełniać swoje marzenia – trzeba tylko zakasać rękawy i zabrać się do roboty. Co prawda, nie jest on pisany jako poradnik, ale uważny czytelnik znajdzie tam wszelkie niezbędne informacje potrzebne do zajęcia się bartnictwem na własną rękę.


Puszcza Augustowska, dlaczego akurat tam zaczyna Pan swoją przygodę?

To są moje rodzinne strony − pochodzę z Augustowa. Od dzieciństwa wakacje spędzaliśmy z rodzicami na działce w lesie nad Czarną Hańczą, w okolicy miejscowości Frącki. Zawsze uważałem się też za lokalnego patriotę, więc od początku wiedziałem, gdzie będą powstawać moje barcie, choć pierwszą kłodę wykonałem mieszkając jeszcze w Toruniu. 

W Puszczy Augustowskiej są też warunki sprzyjające rozwojowi bartnictwa: stanowi ona bardzo zwarty kompleks leśny, a rozległe sosnowe lasy ciągną się w niektórych miejscach nieprzerwanie przez 20-30 km. Na terenie puszczy znajduje się też wiele obszarów chronionych, w formie rezerwatów czy też parków narodowych, gdzie gospodarka leśna nie jest prowadzona zbyt intensywnie, a flora leśna jest dużo bogatsza od tej, jaką znajdziemy w typowym lesie „gospodarskim” wielu nadleśnictw.

Projekt przywracania bartnictwa jest istotny dla samego środowiska – w czym tkwi ta niesamowitość?

W obecnych warunkach gospodarki leśnej, roje dziko żyjące mają bardzo ograniczone możliwości znalezienia naturalnych dziupli, w których mogłyby przetrwać zimę. Pszczoła augustowska wywodzi się w linii prostej z dzikiej pszczoły leśnej, która jako gatunek wyginęła w XIX wieku. 

Większość terenu Puszczy Augustowskiej stanowi obszar chroniony tejże pszczoły. Barcie i kłody stanowią atrakcyjne miejsca do zagnieżdżania się rojów, a więc wspomagają naturalny wzrost populacji pszczół w lasach. Niestety, obecność 5 barci na powierzchni 10 000 ha, mimo wszystko ma raczej znikomy wpływ na ekosystem. 

Aby przywracanie bartnictwa odgrywało istotną rolę dla naszego środowiska, musi zmienić się nieco skala takich działań, muszą znaleźć się kolejne osoby zainteresowane zakładaniem barci na własną rękę. Dyrekcja Lasów Państwowych jest na razie bardzo przychylna takim pomysłom i mam nadzieję, że ten trend się utrzyma, ale przeszkodą jest na pewno brak regulacji prawnych odnośnie zakładania barci na terenie Lasów Państwowych przez osoby prywatne. 

Wszystkie realizowane dotąd projekty, jak również trwający obecnie, nadzorowany przez Regionalną Dyrekcję Lasów Państwowych w Białymstoku, sprowadzają się do założenia kilku barci na dane nadleśnictwo, zlokalizowanych zwykle przy leśnych kompleksach edukacyjnych. Ma to moim zdaniem wymiar symboliczny i bardziej pełni funkcje edukacyjne niż wywiera rzeczywisty wpływ na środowisko.


[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]
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Proszę opisać, na czym ogólnie polega Pana projekt przywracania bartnictwa?

Przyjąłem sobie dwa podstawowe cele. Po pierwsze: promocja bartnictwa jako elementu naszej tradycji narodowej. Po drugie: ochrona rodzimej pszczoły augustowskiej poprzez stwarzanie jej możliwości zakładania gniazd w warunkach zbliżonych do naturalnych. 


[image: Pasieka nr 73 (5/2015)]
fot.© Piotr Piłasiewicz


To człowiek dla własnej wygody sprowadził pszczoły na ziemię, a bartnictwo daje tym owadom możliwość powrotu tam, gdzie czują się najlepiej – tuż pod korony drzew. Zresztą, jak wie każdy pszczelarz, rój po wyrojeniu siada zazwyczaj wysoko. 

Promocję naszego dziedzictwa narodowego związanego z bartnictwem prowadzę zgodnie z ideą rekonstrukcji historycznej. Podczas festynów historycznych oraz innych imprez, wcielam się w rolę XV-wiecznego bartnika. Opowiadam o bartnictwie, prezentuję narzędzia i technikę wchodzenia na drzewa za pomocą leziwa lub – tak jak podczas Festynu w Koronowie – wykonuję barć korzystając tylko z tradycyjnych narzędzi. 

Prowadzę także zajęcia dla młodzieży w formie wędrówek po puszczy połączonych z pogadanką na temat życia pszczół i pracy bartnika. To ważne, by pokazywać bartnictwo w takiej formie, w jakiej było ono obecne przez wieki na ziemiach Polski i Wielkiego Księstwa Litewskiego, a nie kopiować wzorce z dalekiej Baszkirii. 

A obecnie prowadzi Pan działalność pod szyldem Bractwa Bartnego?

Tak, Fundację Bractwo Bartne z siedzibą we Frąckach założyłem w maju tego roku. Nasze motto brzmi: „Natura, Tradycja, Historia”. W tych trzech słowach zamyka się kwintesencja bartnictwa – działania na rzecz leśnych ekosystemów i rodzimych ras pszczół, rekonstrukcja i kultywowanie zwyczajów tej zapomnianej  profesji naszych przodków. 

Kolebką działań fundacji jest Nadleśnictwo Głęboki Bród. To tu, jeszcze jako osoba prywatna, założyłem w sumie już 13 barci. Blisko współpracujemy z miejscowym nadleśniczym, panem Tadeuszem Wilczyńskim. Na chwilę obecną w działania fundacji zaangażowanych jest oprócz mnie jeszcze 5 osób. 

Działamy krótko, a już mamy na koncie kilka nowo założonych barci w różnych częściach kraju, wygłaszaliśmy prelekcje na konferencjach i występowaliśmy na imprezach plenerowych, jak pod Grunwaldem czy w Koronowie.


Rozmawiał: Piotr Szyszko
piotr.szyszkoo@gmail.com


Dalsza część wywiadu ukaże się w kolejnym wydaniu „Pasieki”.

Jeżeli ktoś z Państwa chciałby śledzić poczynania Pana Piotra i Jego bartniczą przygodę zapraszamy na stronę fundacji Bractwo Bartne, gdzie również prowadzony jest blog bartniczy  www.bartnictwo.com/blog oraz fanpage na facebooku Bartnictwo Puszczy Augustowskiej. ■
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Prenumerata „Pasieki”

Czasopismo „Pasieka” to pismo dla pszczelarzy z pasją. Wydawane jako dwumiesięcznik w ciągu roku ukazuje się 6 numerów.

Prenumerata roczna obejmuje 6 kolejnych numerów począwszy od numeru wybranego przez Państwa.

Zamawów prenumeratę „Pasieki”






Jak zaprenumerować „Pasiekę”?

Zaprenumeruj „Pasiekę” na 1 z 5 sposobów:



Zaprenumeruj „Pasiekę” wpłacając należność za prenumeratę na konto „Pasieki”


[image: blankiet wpłaty na prenumeratę Pasieki]

Rozpocznij (lub kontynuuj) prenumeratę wpłacając należność na konto „Pasieki”:

48 1050 1100 1000 0023 0150 9598

Bee&Honey Sp. z o.o., Wydawnictwo Pasieka, 34-124 Klecza Dolna 148

pobierz blankiet wpłaty (pdf)










Zaprenumeruj „Pasiekę" telefonicznie

[image: telefon Pasieka]

w dziale prenumeraty i zamówień:


33 873-51-40, 33 845-10-11, 33 330-00-32









Zaprenumeruj „Pasiekę” przez Internet


[image: sklep.pasieka24.pl]

w sklepie internetowym Pasieki: sklep.pasieka24.pl








Zaprenumeruj „Pasiekę” w kiosku Ruchu

[image: Prenumerata Pasieki - Ruch]

można zaprenumerować we wszystkich kioskach RUCHu








Zaprenumeruj „Pasiekę" na Poczcie


[image: sklep.pasieka24.pl]


Prenumeratę „Pasieki” można zamówić u listonosza i we wszystkich urzędach pocztowych









Zaprenumeruj „Pasiekę” i wygraj 5000 zł


Opłać do 30 listopada roczną prenumeratę „Pasieki” i wygraj 5 000 zł na zakup nowoczesnej miodarki lub uli styropianowych.

[image: Zaprenumeruj Pasiekę i wygraj 5000 zł]

	Opłać do 30 listopada br. prenumeratę „Pasieki” na cały rok i weź udział w konkursie

	Czytaj Regulamin Konkursu "Opłać prenumeratę, wygraj 5000 zł".







Prenumerując „Pasiekę” zyskujesz:



	udział w konkursie (z nagrodą o wartości 5000 zł)

	możliwość zakupu etykiet i innych produktów z katalogu „Pasieki” w niższych cenach 

	atrakcyjne upominki i gratisy,

	zniżkę przy zakupie rocznika,

	darmowe ogłoszenie drobne w „Pasiece” i na portalu www.pasieka24.pl













[image: Katalog Pasieki]

Wszystkie produkty z katalogu „Pasieki” 
DLA PRENUMERATORÓW TANIEJ!



Zamów bezpłatny katalog produktów Pasieki: 

33 873-51-40 lub 33 845-10-11



[image: ePrenumerata]


Czym jest ePrenumerata?

ePrenumerata to pełny dostęp do książek i numerów czasopisma „Pasieka” w aplikacji mobilnej oraz w serwisie w www.pasieka24.pl


Wszystkie numery czasopisma „Pasieka” oraz książek w „Biblioteczce pszczelarza z pasją” dostępne są dla ePrenumeratorów w całości, a nie tylko we fragmentach.





[image: logowanie dla ePrenumeratorów]
login i hasło zostanie wysłane emailem


Zalogowani ePrenumeratorzy mogą czytać i przeszukiwać wszystkie 
książki oraz artykuły z czasopisma „Pasieka” w całości, wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Artykuły z czasopism i książek w naszym portalu udostępnione są dla niezalogowanych użytkowników w obszernych fragmentach.

Te same artykuły dla zalogowanych ePrenumeratorów dostępne są w całości.



W artykułach treści widoczne tylko dla zalogowanych ePrenumeratorów zaznaczono zieloną linią po lewej stronie akapitu.

Sprawdź jak zalogowani użytkownicy korzystają z ePrenumeraty - przeczytaj kilka przykładowych Artykułów udostępnionych w całości







Jak mogę rozpocząć ePrenumeratę?


ePrenumeratę można zamówić wyłącznie na sklep.pasieka24.pl

Po opłaceniu ePrenumeraty otrzymają Państwo możliwość logowania się do naszego portalu i aplikacji mobilnej - login i hasło zostanie wysłane emailem po zaksięgowaniu wpłaty.





[image: Zamów e-Prenumeratę]


1. W sklepie Pasieki dodaj do koszyka dowolną ePrenumeratę, następnie przejdź do realizacji zamówienia.

2. W drugim kroku realizacji zamówienia podaj adres email, na który zostanie wysłana wiadomość z danymi do logowania na Twoje konto ePrenumeratora.

3. Sfinalizuj zamówienie. Użyj płatności PayU, aby w kilka minut otrzymać email z danymi do logowania dla ePrenumeratora.


W czasie aktywnej ePrenumeraty wszystkie książki i numery czasopisma „Pasieka” dostępne będą w całości, a nie tylko we fragmentach.





Mam już opłaconą ePrenumeratę

Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty na www.pasieka24.pl?

[image: web]

Aby korzystać z ePrenumeraty, w dowolnej przeglądarce internetowej należy zalogować się na www.pasieka24.pl używając loginu i hasła otrzymanego emailem po zakupie ePrenumeraty.





Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty w aplikacji mobilnej?

[image: web]

Aby korzystać z ePrenumeraty w aplikacji mobilnej, należy zainstalować aplikację na urządzeniu i zalogować się, używając loginu i hasła otrzymanego emailem po opłaceniu ePrenumeraty.

Po zalogowaniu się w aplikacji mobilnej zakupiona w sklep.pasieka24.pl ePrenumerata będzie już aktywna.





Korzyści, jakie niesie ze sobą ePrenumerata:


	zniżki dla prenumeratorów na produkty oferowane w katalogu Pasieki i w sklep.pasieka24.pl

	pełna treść artykułów każdego nowego numeru „Pasieki”, jeszcze przed oddaniem go do druku

	dostęp do pełnej treści artykułów archiwalnych „Pasiek” oraz innych publikacji zamieszczanych na łamach portalu

	pełny dostęp do wszystkich książek w Biblioteczce Pszczelarza z Pasją

	darmowe ogłoszenia drobne, publikowane na łamach czasopisma „Pasieka”, w portalu www.pasieka24.pl oraz w aplikacji mobilnej

	możliwość szybkiego przeszukiwania obszernej bazy książek i artykułów „Pasieki” (w nieokrojonej wersji). Dzięki wyszukiwarce w portalu lub w aplikacji szybko odnajdą Państwo potrzebne informacje bez wertowania wielu roczników i spisów treści w pojedynczych numerach „Pasieki”. 



Sprawdź jak obszerną bazę wiedzy pszczelarskiej oferuje aktywna e-Prenumerata.





Korzystanie z usługi "ePrenumerata" oznacza zgodę na postanowienia zawarte w Regulaminie.






Masz pytania?

Na pytania dotyczące e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00: 

  33 873-51-40,
  33 845-10-11, 
  33 330-00-32



[bookmark: apka][image: Pobierz aplikację mobilną]

Pasieka24 - aplikacja mobilna dla pszczelarzy z pasją

Czytaj książki i czasopisma „Pasieka” na laptopie, tablecie lub smartfonie wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Dzięki aplikacji mobilnej możesz w każdej chwili przeszukać obszerą bazę książek i artykułów czasopisma „Pasieka” - to gruntowna wiedza pszczelarska w Twoim smartfonie.




[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w Google Play]  
[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w AppStore]



W aplikacji wszystkie książki oraz numery czasopisma „Pasieka” można czytać bez dostępu do Internetu - po wcześniejszym, jednorazowym wyświetleniu w urządzeniu tych treści on-line.


Jeżeli zamierzasz przeglądać offline, np. wszystkie artykuły z ostatniej „Pasieki”, pamiętaj, aby wcześniej wyświetlić jeden raz każdy artykuł tego numeru na urządzeniu mobilnym z dostępem do internetu.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


Aby zalogować się do aplikacji Pasieka24, należy użyć loginu dla e-Prenumeratora. 

Niezalogowani użytkownicy mogą zapoznać się z obszernymi fragmentami książek i czasopism.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


W aplikacji:


  	Czasopismo Pasieka - wszystkie numery czasopisma, jakie ukazały się od 2003 roku

  	Biblioteczka Pszczelarza z pasją - w aplikacji dostępne są wszystkie książki Wydawnictwa Pasieka.

  	Ogłoszenia drobne - przeglądaj ogłoszenia drobne publikowane na łamach „Pasieki” na swoim smartfonie i dzwoń do ogłoszeniodawców jednym palcem.

	Dla niezalogowanych - więcej dostępnych materiałów wyłącznie dla użytkowników aplikacji

	Różności pszczelarskie - sprawdź koniecznie



Masz pytania?

Na pytania dotyczące korzystania z aplikacji mobilnej oraz e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00:


  33 873-51-40,
  33 845-10-11,
  33 330-00-32



sklep.pasieka24.pl


Zrób zakupy przez internet, bez wychodzenia z domu.

Zamówienia realizowane są z zachowaniem środków ostrożności

Masz pytania? Zadzwoń 33 330-00-32, 33 330-00-69, 33 873-51-40, 33 845-10-11
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  Etykiety i banderole
na słoiki z miodem

  w ofercie
ponad 500 wzorów
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  Nakrętki na słoiki
z miodem

  o średnicy Ø 82 mm
oraz Ø 66 mm
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  Słoiki na miód i produkty pszczele

  dostępne pojemności
od 30 do 100 ml
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  Literatura
pszczelarska

  Książki, broszury informacyjne
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  Pokarmy
dla pszczół

  syropy, ciasta, suplementy
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  Sprzęt niezbędny w każdej pasiece

  ramki, druty, dłuta, węza







Pamiętaj! Prenueratorzy „Pasieki” kupują taniej!
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